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O głoszenia.

Z ak ład  Chem ji F a rm aceu ty czn e j U n iw e rsy te tu  P o zn ańsk iego

Prof. K. HRYNAKOW SKI.

Układy trójskładnikowe. 
WSKAZÓWKI DO ANALIZY TERMICZNEJ,

PRZEDM O W A.
W  uzupełnieniu p racy  naszej „U kłady  dw uskładni­

kowe, ich analiza term iczna w zastosow aniu do ro z­
w iązyw ania zagadnień farm acji chem icznej“ , p rzed ­
k ładam y obecnie do użytku  szerokich mas, p ra cu ją ­
cych na polu  zarówno czystej jak  i stosowanej fa rm a­
cji niew ielką pracę, poświęconą układom  tró jsk ładn i­
kowym.

P raca  niniejsza, niejako ciąg dalszy  poprzedniej 
pracy, oparta  jest na  m aterja le  eksperym entalnym , 
zdobytym  w Z akładzie Chem ji F arm aceut. U. P, w  la ­
tach 1928— 1933.

A naliza term iczna dopiero zaczyna być ak tualną 
p rzy  rozw iązyw aniu zagadnień farm acji czystej i sto­
sowanej, a w szczególności p rzy  t. zw, recepturze.

J u ż  m ieszaniny dwuskładnikow e tw orzą cały  sze­
reg najrozm aitszych ciał, poczynając od eutektyków, 
poprzez związki, do k rysz ta łów  m ieszanych, —  przy- 
czem cia ła  pow stające z dwuch składników  tylko dro­
gą stapiania, odbiegają w swoich w łasnościach od ciał 
w yjściow ych i pow stające ciało nabiera niekiedy in­
nych w łasności dynam icznych. F ak t ten ma niezm ier­
ne znaczenie p rzy  p racy  nad  stworzeniem  leków.

O ile więcej złożone p rzedstaw iają  się stosunki 
w uk ładach  trójskładnikow ych. To też sądzę, że n ie­
wielka ta  p raca  poświęcona rozw iązaniu zagadnienia 
analizy  układów  trójskładnikow ych, jako pierw sza 
p raca  w języku polskim  tego rodzaju, będzie aktualna.

N a tem  m iejscu poczuwam  się do obowiązku złoże­
nia podziękow ania p. Dr, Franciszkow i Adam aniso- 
wi, adjunktow i Zakładu  Chemji Farm ac. U. P., k tóry  
był mi pomocnym p rzy  zbieraniu m aterja łu , pod jego 
bowiem kon tro lą  wykonywane były  w szystkie prace 
m agisterskie, —  oraz p. Mg. M arji Szm ytówny, asy­
stentce Zakładu, k tó ra była mi pomocną przy  u k ład a ­
niu tekstu  niniejszej pracy.
Poznań, M arzec 1934 r.

Z akład  Chem ji Farm aceutycznej U. P.

W STĘP,

Badanie termometru rtęciowego,

A naliza term iczna polega na pom iarach tem peratur 
topnienia lub krystalizacji substancyj badanych, wo­
bec czego p rzed  rozpoczęciem  p racy  nieodzownem  jest 
zbadanie term om etru, m ającego służyć do pomiarów. 
Do naszych badań  posługiw aliśm y się term om etram i 
rtęciowemi, u s ta la jąc  uprzednio szereg punktów  za ­
sadniczych n a  skali.

1, Oznaczenie temperatury topnienia lodu.
(Pierw szy p u n k t s ta ły  term om etru).
M ożliwie chemicznie czysty  l ó d x) rozciera się 

w m oździerzu lub struże czystym  nożem, poczem 
otrzym aną m asę sp łókuje się zim ną w odą desty low a­
ną (oziębioną do 0U C) i rozrabia na  gęstą papkę. P a p ­
kę lodow ą da je  się do naczynia (250 cm3) chłodzone­
go z zew nątrz lodem, ew entl. do naczynia Dewarow- 
skiego.

Term om etr zanurza się do m asy lodowej powyżej 
punk tu  zerowego i po ustaleniu  się tem peratu ry  (10— 
15 m in.), stuknąw szy lekko o ściankę term om etru, od ­
czytu je się tem peraturę. P rzy  odczytyw aniu wysuwa 
się term om etr n a  k r ó t k i  c z a s  nieco z papki lo­
dowej, a następnie zanurza spow rotem  do lodu. O d­
czytyw anie pow tarza się aż do ustalen ia  się tem pera­
tury.

2. Oznaczenie temperatury wrzenia wody.

(Drugi p u n k t s ta ły  term om etru).
P rzy rząd  sk łada się z kolby na ca 250 cm 3 zam knię­

tej korkiem. P rzez korek przechodzi ru rka  szklana A 
m ająca n a  przeciw ległym  końcu dwa otwory, Do ru r ­
ki A  w staw ia się term om etr, Do kolby da je  się wodę 
destylow aną i zagotow uje. P a ra  z kolby dostaje się 
do ru rk i A, s tam tąd  przez otw ory do płaszcza B 
i przez ru rkę b uchodzi na zew nątrz lub do chłodnicy. 
Po ustalen iu  się tem p era tu ry  (ca 45 min.) notuje się 
s tan  term om etru . Do tem p era tu ry  odczytanej w p ro w a­
dza się p op raw kę barom etryczną . C iśnienie a tm osfe­
ryczne odnotow uje się w czasie wykonania badania.

1) N a jlep ie j n a d a je  się lód  sz tuczny, z k tó reg o  w oda n ie  da 
je  re a k c ji  n a  jony  chlorow e z roz tw orem  azo tan u  sreb ra .
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Porów nując następnie tem peratu rę  o trzym aną z tem ­
p e ra tu rą  w rzenia w ody p rzy  danem  ciśnieniu według

niżej podanej t a b e lk i la) oblicza się z różnicy tem p era ­
tu r popraw kę a d la punktu  100 term om etru  badanego.

a l 00 ==  tn t 0
gdzie t n oznacza tem peratu rę  w rzenia w ody pod d a­
nym  ciśnieniem  według tabelki, t 0 oznacza tem p era­
tu rę  w rzenia w ody według term om etru  badanego.

W yżej podane  badan ia  służą do sp raw dzen ia p u n k ­
tów  stałych  0° i 100° skali term om etrycznej. Celem  
zbadan ia punk tów  pośredn ich  skali m ożna się p o słu ­
giwać następu jącem i substancjam i w zorcow em i, 
oznaczając ich p u n k ty  topnienia:
NasS 0’ +  10 HsO . . . 32,38° (temp. odnoszą się do 
Na=C Os +  10 H 2O . . . 35,2° skali w odorow ej)
N a B r + 2  H=0 . . . 50,67°
N afta lin ")...........................  80,03°

W yższe p u n k ty  skali term om etrycznej m ożna zb a ­
dać, oznaczając p u n k ty  w rzen ia  pew nych substancyj 
w zorcow ych w  p rzyrządzie opisanym  na str. 6, 
A nilina , . . 184,2° (temp. w edług skali w odorow ej 
N aftalin . . . 218,0° p rzy  ciśn, 760 Hg)
B enzofenon. 306.0°

P rzy  dokładnych  pom iarach  należy  uw zględnić p o ­
p raw k ę na w ysta jący  słupek  r t ę c i 2a) oraz opóźnianie 
term om etru . Poniew aż jednak  p opraw ki są mniej lub 
w ięcej dokładne, najlepiej un ikać błędów , stosując 
te rm om etry  o k ró tk ie j skali, w zględnie p rzy sto so w a­
nej do m ierzonej tem p era tu ry . (W naszych  badan iach  
stosujem y tak ie  term om etry , p rzy  k tó ry ch  możliwie 
cały słupek  rtęc i znajduje się w  term ostacie).

T a b e l k a ,

Ciśn. w  mm
Hg tn Ciśn. w mm

Hg tn

707,3 98,00 749,20 99,60
712,42 98,20 754,58 99,80
717,68 98,40 760,00 100,00
722,78 98,60 765,45 100,20
727,98 98,80 770,93 100,40
733,25 99,00 776,45 100,60
738,53 99,20 782,00 100,80
743,85 99,40 787,55 101,00

la) Physik. Chem. T abellen, Landoilt-Böm stein Tom  II, 1321, 
Berlin 1923.

-) H. Landolt, Zeitschr. physik. Chem, 4, 360, (1889).
2a) O stwald-Luther, Physik. Chem. M essungen, 1910, 90.

I.

Z asada term odynam iczna. —  R eguła faz G ibbs‘a,

Podstaw ow ą zasadą term odynam iczną p rzy  analizie 
term icznej uk ładów  jedno- i więcej składnikow ych 
jest reguła faz.

R ó w n a n i e  s t a n u  u k ł a d u  j e d n o r o d ­
n e g o .  Je ś li u k ład  jest jednoskładnikow y, t. zn. je ­
śli chem iczny sk ład  cząsteczek jak i fizyczne w łasno­
ści we w szystkich częściach u k ładu  są równe, w tedy 
w stanie równowagi tego u k ładu  we w szystkich jego 
punktach  tem p era tu ra  i ciśnienie są także równe. Do 
takich układów  należą gazy jednorodne. Rów now a­
ga term iczna d la gazu jednorodnego może być okre­
ślona rów naniem :

f (P, T, V) =  O  (1)

w yrażającem  zależność funkcyjną stanu  u k ładu  od 
trzech  param etrów  P, T, V, gdzie P oznacza ciśnienie, 
T —  tem peratu rę  bezw zględną, Y —  objętość, oraz 
zależność każdego z tych param etrów  od dwóch pozo­
stałych. Takie rów nanie stanu  w yraża, że dla danego 
gazu w ystarczy  podać jego ciśnienie i tem peratu rę  
bezwzględną, albo objętość i ciśnienie albo objętość 
i tem peratu rę  bezwzględną, ażeby dokładnie określić 
w artość trzeciej zm iennej.

R ó w n a n i e  s t a n u  u k ł a d u  n i e j e d n o ­
r o d n e g o .  G dy natom iast m am y do czynienia nie 
z ciałem  jednorodnem , lecz z układem , sk ładającym  
się z dwu lub więcej składników , w tenczas w łasności 
u k ład u  za leżą  prócz od tem p era tu ry  i ciśnienia także 
od składu. O kreślam y sk ład  danego układu , podając  
koncentrację  c poszczególnych składników , t. zn. sto­
sunek ich m as m do ogólnej m asy M.

Zam iast rów nania (1) otrzym am y dla u k ładu  w ielo­
składnikowego rów nanie stanu:

f (ctI c2, c3, .........c „ ,, P, T ,V ) =  O (3)

J a k  z tego wynika, ilość składników  m a zasadniczy 
w pływ  na stan układu. W  układzie n -—- sk ładniko­
wym trzeba podać n —  1 koncentracyj w m yśl wyżej 
podanego rów nania (3). S tanow ią one razem  z zmien- 
nemi P, T, V —  stopnie swobody reguły  faz.

R e g u ł a  f a z .  Regułę faz p odaje  się naogół w po­
staci:

z =  s +  2 —  f (4)

gdzie z oznacza stopnie swobody, s —  liczbę sk ład n i­
ków, f —  liczbę faz. W  w ypadku stopu tró jsk ład n i­
kowego s =  3, f =  1, a więc ilość stopni swobody 
z =  4. M ożna więc w tym  układzie zm ieniać dow ol­
nie tem peratu rę  i ciśnienie, pozatem , przynajm niej do 
pewnego stopnia, także stężenia cx i c2.

Skoro jednak  ustaliliśm y1, koncen trację  stopu jak  
i jego tem peratu rę  i ciśnienie, stan danego stopu jest 
jednoznacznie określony.

W  badaniach naszych pom iniemy zm iany ciśnienia; 
m ożem y tak  postąpić, gdyż stan  stopu pod ciśnieniem 
atm osferycznem  jest taki sam, jak  stan  uk ładu  skon­
densowanego, t. zn. układu, znajdującego się pod ci­
śnieniem  przew yższającem  jego prężność pary , Wo­
bec czego faza gazowa nie może wogóle powstać. P o ­
m ija jąc więc stosunkowo drobne zm iany w ciśnieniu
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atm osferycznem , ciśnienie przy jm ujem y praktycznie 
jako stałe; w tedy  tracim y jeden stopień swobody 
i rów nanie faz d la naszego stopu trójskładnikow ego 
p rzy jm ie postać:

z =  s -+- 1 —  f, czyli: z =  3.
M am y więc trzy  stopnie swobody, trzy  zmienne n ie­

zależne, t. zn. m ożem y dowolnie zmieniać tem peraturę 
i stężenia dwu składników . P rzy  geometrycznem 
przedstaw ieniu  zm ian uk ładu  posługiwać się będzie 
trzeba koncen tracją  trójw ym iarow ą, diagram em  prze­
strzennym .

II, 

Diagramy układu trójskładnikowego.

Skład  uk ładu  trójskładnikow ego zależy od dwuch 
zm iennych niezależnych koncentracyj c ^  i Cg dwuch

składników  A  i B. Z aw artość trzeciego składnika c^,

wynika z różnicy koncentracyj wobec 1, gdyż suma 
w szystkich trzech  składników  rów na się 1.

CA  +  CB +  CC =  1

T r ó j k ą t  k o n c e n t r a c y j n y .  G raficznie 
przedstaw ia się uk ład  tró jsk ładnikow y naogół jako 
tró jk ą t równoboczny, którego w ierzchołki odpow ia­
d a ją  czystym  składnikom  A, B i C. Boki tró jk ą ta  
p rzedstaw ia ją  u k ład y  dwuskładnikow e AB, AC i BC.

T ró jk ą t równoboczny m a tę  właściwość, że suma 
rzutów  jakiegokolw iek punktu  powierzchni na  trzy  
boki rów na się wysokości tró jk ą ta  (Rys. 1). Je ś li w y­
so k o ść1) przyrów nam y do 1, długość odcinków Sa,
Sb i Sc do stężeń c cD, c~,, to każdem u punktowi na 

A  d  C
powierzchni tró jk ą ta  odpow iada pewien sk ład  układu  
trójskładnikow ego —  i tak  w wygodny sposób można 
przedstaw ić wszelkie możliwe koncentracje, skąd po­
chodzi nazw a „ tró jk ą t k o n cen tracy jn y “. Chcąc poznać

A

R ys. 1.

koncentrację ciała A  w punkcie S, postępuje się 
w praktyce w ten  sposób;

1) G ibbs, T ran s . Conn. A cad . 1876, 3, 176.
2) R oozeboom , Z eitschr. physik . Chem. 1894, 15, 147.

Przez punkt S przeprow adza się rów noległą do BC 
Stosunek rzu tu  (aS) do całej wysokości (DA) równa 
się stosunkowi odcinka (pC) do boku (AC).

aS pC 
DA _  AC

Zam iast więc przyrów nać wysokość do 1. u sta la  się 
długość każdego boku tró jką ta , AB, A C i BC =  1
1 dla stw ierdzenia koncentracji c ^  odczytuje się d łu ­

gość odcinka na boku AC, licząc od w ierzchołka n a ­
przeciwległego, więc p rzy  c ^  od C.

Naogół podaje  się koncentrację w procentach, p rzy ­
rów nując sumę trzech koncentracyj do 100. W tedy 
każdy  bok tró jk ą ta  dzieli się na 100 części i odczytuje 
się zaw artość procentow ą z długości odcinka.

D i a g r  a-m p r z e s t r z e n n y .  P rzy  badaniu
2 stopni sw obody, zm ian koncen tracy j dw óch składni-

Rys. 2.

ków, w ystarczył wykres dwuwymiarowy, —  pow ierz­
chnia. D la graficznego przedstaw ienia trzeciego stop­
nia swobody, tem pera tu ry  —  przechodzim y do d iagra­
m u przestrzennego. O brazem  zm ian w układzie bę­
dzie b ry ła  —  i to używ a się konstrukcji, której po d ­
staw ą jest tró jk ą t koncentracyjny, a wysokością —• 
tem peratu ra  (Rys, 2).

K raw ędzie b ry ły  p rzedstaw iają  stany  trzech sk ład ­
ników p rzy  różnych tem peraturach, ściany boczne 
oznaczają diagram y tem peratu ry  i koncentracyj u k ła ­
dów dw uskładnikow ych m iędzy składnikam i uk ładu  
trójskładnikow ego.

III. 

W ykonanie analizy termicznej.

W ykonanie analizy  term icznej uk ładu  tró jsk ład n i­
kowego polega na oznaczeniu tem peratu ry  równowagi 
faz płynnych i stałych w m ieszaninach o wszystkich 
możliwych koncentracjach trzech składników. Jeżeli 
stopim y jakiekolw iek ciało, a następnie stop ten bę­
dziem y oziębiać, to, obserw ując spadek tem peratu ry  
przy  ochładzaniu stopu, zauważymy, że początkowo 
szybko spada jąca  tem peratu ra  zatrzym a się i pozosta­
nie czas jakiś na tym  sam ym  poziomie. Zatrzym anie 
tem pera tu ry  nastąpi z chw ilą rozpoczęcia k rysta liza­
cji, w skutek uw olnienia się ciepła krystalizacyjnego. 
T em peratu ra zestalan ia jest tem p era tu rą  topnienia 
danego ciała i równocześnie tem peratu rą  równowagi
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pom iędzy fazam i p łynną i stałą . D odatek innych ciał 
do stopu przew ażnie obniża jego tem peratu rę  zesta ­
lania.

P r z y r z ą d  d o  a n a l i z y  t e r m i c z n e j .  
A nalizę term iczną wykonuje się w  sposób następu jący : 
Do probów ki da je  się odw ażoną ilość badanego ciała. 
Probów kę um ieszcza się w term ostacie powietrznym , 
zaopatrzonym  w szybki szklane d la obserw acji s ta ­
pian ia i zesta lan ia  stopów (Rys. 3). (T erm ostaty  uży ­
wane przez nas zrobione są z blachy, 0,6 mm grubej 
x w yłożone azbestem . W ysokość term osta tu  wynosi 
20 cm.).

R ys. 3.

Do probówki w staw ia się term om etr i m ieszadełko, 
następnie ciało się stapia. Czynność stap ian ia  i k ry ­
stalizow ania pow tarza się k ilkakrotnie, p rzez co do­
k ładn ie m ożna odczytać tem peratu rę  równowagi. S tan 
term om etru  no tu je  się co pewien, ściśle określony 
czas, np. co 10— 15 sekund.

K r z y w a  c z a s u  z e s t a l a n i a .  W ykres d a ­
nych stanu  term om etru  w układzie w spółrzędnych,

c i a ł  ---------------
R ys. 4.

odm ierzając na osi rzędnych —  tem peratu ry , a na 
osi odciętych czas, —  da nam  t. zw. krzyw ą czasu ze­

sta lan ia  stopu. Z ałam anie się na  tej k rzyw ej w ykaże 
nam  tem peratu rę  krystalizacji, a długość odcinka za ­
trzym ania a b (Rys. 4) czas trw an ia  krystalizacji. K o­
niec k rysta lizacji n a  krzyw ych czasu zesta lan ia  o trzy ­
m anych eksperym entaln ie nie w ystępu je  w  postaci 
ostrych załam ań, lecz w pew nym  m om encie krzyw a 
w ykazuje pow olny spadek  tem peratu ry . Szybkość 
spadku w zrasta  do t. zw. punk tu  zw rotnego c, od k tó re ­
go znów m aleje. P rzyczyną tego w edług Tam m anna 3) 
jest uchodzenie ciepła przez naczyńko i p rzez te rm o­
m etr, w skutek czego na ściankach naczyńka i na te r ­
m om etrze o siadają  k ryszta ły , k tó re opóźniają  dopływ  
ciepła do term om etru  z p łynnej w arstw y  stopu. D o­
k ładny  czas trw an ia  k rysta lizacji oznaczam y zapomo- 
cą stycznej, p rzeprow adzonej p rzez punk t zw rotny c 
do przecięcia się z przedłużeniem  poziom ej za trzym a­
nia tem peratu ry . P unk t zw rotny na krzyw ej czasu ze­
sta lan ia  jest zaw sze bardzo  w yraźnie w yznaczony: po­
niżej tego punk tu  krzyw a jest w ypukła do osi odcięć 
tych, powyżej wklęsła. O znaczenie dokładnego czasu 
trw an ia k rysta lizacji jest szczególnie w ażne p rzy  k ry ­
stalizac ji eutektycznej, poniew aż z czasu tego m ożna 
wnioskować o ilościach m ieszaniny eutektycznej.

P r z e c h ł o d z e n i e  s t o p u .  P rzechłodzenie 
stopu p rzy  określan iu  tem p era tu ry  równowagi sp ra ­
w ia często dużo trudności. W  stopie oziębionym do 
tem p era tu ry  topnienia k ry sta lizac ja  przew ażnie nie 
następu je ; dopiero po pew nem  przechłodzeniu  stopu 
po jaw ia ją  się pierw sze k ryszta ły , poczem  już się od ­
bywa m asowa krysta lizacja . W skutek uw olnienia cie­
p ła  krystalizacyjnego tem p era tu ra  podnosi się do 
tem p era tu ry  topnienia (Rys. 5), Tam  zatrzym uje się,

czas —  *,
R ys, 5.

opada jąc  pod koniec k rysta lizacji (jak w yżej). W  sil­
nie przechłodzonych stopach w zrost tem p era tu ry  nie 
osięga jednak  tego punktu. Poznać to z wykresu, gdyż 
tem p era tu ra  po podniesieniu się nie zatrzym uje się, 
lecz krzyw a zaraz  znów opada (Rys. 6). U nika się 
przechłodzenia, zaszczepiając stop zarodkam i danego 
ciała. O ile zarodka takiego nie m ożna otrzym ać, w  ta ­
kim  razie oziębia się stop do konsystencji syropu, po­
czem, p rzy  powolnem  stałem  m ieszaniu, podgrzew a 
się go do tem p era tu ry  dogodnej dla szybkości k rysta-

3) T a m n a n n , L ehrbuch  d e r M e ta llo g rap h ie , 1914, 171,
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lizaćji. P rzy  pocieraniu m ieszadełkiem  przechłodzo- 
ny stop zesta la  się wówczas praw ie m om entalnie. Ma-

c z a j  ---------------
Rys. 6.

sę tę stap ia  się ponownie, zatrzym ując na ściankach 
naczyńka m ałe krysz ta łk i jako zarodki. Stop oziębia­
ny, po zaszczepieniu zarodkam i, wykaże w łaściw ą tem ­
p era tu rę  zestalania.

K r z y w a  c z a s u  t o p n i e n i a .  Je ś li i ten spo­
sób jest zw iązany z dużemi trudnościam i, w tedy m oż­
na się posługiwać krzyw ą czasu to p n ien ia4). D opro­
w adzone ciepło zużywa się w tedy  do rozerw ania spó j­
ności cząstek, tem peratu ra  więc teoretycznie powinna 
pozostać s ta łą  do całkowitego stopnienia. W  prak tyce 
natom iast z chw ilą rozpoczęcia topnienia zauw aży­
m y silnie w ydłużony w zrost tem peratury , a po całko- 
witem  stopnieniu nag ły  skok. P unk t ten m ożna p rzy ­
jąć za punkt topnienia względnie za punkt zestalania 
danego ciała.

T e m p e r a t u r a  z e s t a l a n i a  m a ł y c h  i l o ­
ś c i  s t o p u .  M ałe ilości stopu w ykazują załam anie 
wyżej (tem peratury zestalan ia, a więc tem peratu ra  
topnienia będzie leża ła  nieco wyżej tem peratu ry  ze­
sta lan ia  t a . W  takich w ypadkach, znając szybkość 
oziębiania a p rzed  rozpoczęciem  k rystalizacji i szyb­
kość ogrzewania e, m ożna obliczyć tem peratu rę  rów ­
nowagi t 0 ze w zoru c) :

'o  = * •  +  ^ r e lte “ ‘ a> W

S e r j e  p s e u d o p o d w ó j n e .  Celem możliwie 
dokładnego zbadania uk ładu  trójskładnikow ego, t ró j­
kąt koncentracy jny  dzielim y na szereg układów  jak ­
by (pseudo)-podw ójnych, ¿dyż wykonujem y przekro­
je rów nolegle do jednego boku tró jk ą ta ; w tedy  zaw ar­
tość ciała oznaczonego przez w ierzchołek przeciw le­
gły w serji prób odpow iadających danem u przekro jo ­
wi, jest stała, a zmienia się koncentracja dwu innych 
składników  ód zera do w artości m aksym alnej, B ie­
rzem y pod uwagę 18 seryj, zm ieniając koncentrację 
stałego składnika w każdej serji o 5% . Analogicznie 
żm ieniam y koncentracje dwu innych składników, wo­
bec czego se rja  pierw sza zaw iera 18 prób, każda n a ­
stępna se rja  ó jedną próbę mniej.

4) M et. R h e in b ö ld t 'a  Jo u rn a l p rak . Chenl. (2) i i i ,  242, 1925.
6) K rem ann, U eber d ie A nw endung  der th erm ischen  A n a ly ­

se, 18,

K r z y w a  z e s t a l a n i a  s t o p u  t r ó j  s k ł a d ,  
n i  k o  w e  go . J a k  wspom nieliśm y w yżej, dodatek do 
stopu A  innych substancyj, w  naszych badaniach ciał 
B i C, pow oduje obniżenie tem peratu ry  zestalania, 
więc zatrzym anie się tem peratu ry  w ypadnie niżej tem ­
p e ra tu ry  zestalan ia czystego ciała  A ; krzyw a zestala-

C ¿ A S  — ---------------►
R ys. 7 -a).

nia wykaże prócz tego drugie zatrzym anie t 2 (Rys. 7a) 
w tem peraturze krystalizacji eutek tyku  r’a) dw uskładni­
kowego. N astępnie zatrzym anie się tem peratu ry  n a ­
stąpi, gdy stop osiągnie sk ład  eutektyku tró jsk ład n i­
kowego i w tej tem peratu rze stop zestali się już ca ł­
kowicie (t3 —  rys. 7a),

Praktyczny  przyk ład  
wykonania w ykresu  k rzy w e j  zestalania.

Poniżej podajem y tabelkę tem peratu r (tem peraturę 
notowano co 15 sekund) oraz w edług tabelki w ykona­
ny w ykres krzyw ej zestalan ia dla próbki Nr, 12 serji 
IV układu: A n tip iryna—Mocznik— U retan (Rys. 7-b),

T abelka tem peratur-

c. d. c, d. c, d.
90 0° 74 0° 61 0° 42 5°
89 '0 73 '0 60 '5 41 '0
88 '0 72 '5 6 0 0 40'0
87 '0 (72'0 59 '8 39 '0
8 6 '0 71 '8 59 '3 37'8
85 '0 72 '0 58 '8 37 '0
84 '0 to • 72 '0 58 '0 35 '0
83 '0 72 '0 57 '0 34 '0
82 '0 72 '0 56 '5 i3 3 '0
81 '5 72 '0 55 '5 33 '2
81 '0 71 '5 54 '5 t 3 33 '0
81 '0 71 '2 53 '8 ¡33 '0

V32'5t, ■81 '0 71 '0 53 '0•'i 81 '0 70'0 52 '0 32 '0
81 '0 69 '0 51 '0 31 '0
80 '7 68 '0 50 '0 30 '0
80 '2 67 '0 49 '0 28 '8
79 '5 66 '0 48 '0 27 '0
79 '0 65 '0 47 '0 [ 25 '0
78 '0 64 '0 46 '0 f 23 '0
77 '0 63 '0 45 '0 ' 21 '0
76 '0 62 '0 , 44 '3  „
75 '0 61 '5 ” 43 ' 8

6a) E u te k ty k  je s t to  m ieszan ina  substancy j O na jn iższe j m o­
żliw ej w  d anym  u k ład z ie  tem p e ra tu rze  z e s ta lan ia , ta k  zw. tem ­
p e ra tu rz e  eu tek ty czn ej i o s ta łe j k o n cen trac ji. K rzyw a z e s ta ­
lan ia  m ieszan iny  eu tek ty czn ej w y k azu je  ty lk o  jedno  z a trz y ­
m anie  tem p era tu ry .
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R ys, 7-b.

R y sunek  p rz ed s ta w ia  w ykres k rzyw ej z e s ta la n ia  w y k o n an y  w e­
d ług  w yżej podanej^ tab e lk i. Z a łam a n ia  t , ,  t„ i t.. o d p o w iad a ją  

za trzy m an io m  te m p e ra tu ry  pow yższej tab e lk i.

P ie rw sze  za trzy m a n ie  te m p e ra tu ry  n a  w y k res ie  (ti= 8 1 °) jes t 
sp o w o d o w an e  k ry s ta liz a c ją  czystego  sk ła d n ik a , w  n aszy m  w y ­
p a d k u  antypiryny. P rz y  drug iem  z a trzy m an iu  (t2= 72°) k ry s ta ­
lizu ją  m ieszan in y  e u te k ty o zn e  d w u sk ład n ik o w e  —  a n tip i ry n a — 
m ocznik . W  te m p e ra tu rz e  t 3 =  33° k ry s ta lizu je  m ieszan in a  e u te k -
ty cz n a  t ró js k ła d n ik o w a  an itip iryna —  m oczn ik  —  u re ta n  p rzy
Stosiunku tskładnikó'W  15:24:1.

(c. d. n.)

Po raz 1001-szy.
P rzed o sta tn i num er „ K ro n ik i' (Nr. 13-ty) p rzeczy ­

taliśm y z uczuciem  praw dziw ego zadow olenia. J e ­
steśm y przekonan i, że podobne w rażen ie  w yw arł ten  
num er na w ielu naszych czytelnikach. Po raz pierw szy 
od dłuższego czasu  m ieliśm y w „K ron ice“ p raw ie  sa­
me a rty k u ły  o treśc i zaw odow ej. P iszący  te słow a, 
jako uw ażny czyte ln ik  „K roniki" nie p am ię ta  num e­
ru  pisma, k tó ry b y  p rzed staw ia ł so b ą  ta k  w szech­
stronny  a tak  n a  w szystk ich  p raw ie  odcinkach n asze­
go fron tu  zaw odow ego.

W  jednym  z naszych poprzedn ich  a rty k u łó w  p isa ­
liśmy o sam okry tyce i podkreśliliśm y, że poczucie 
siły naszej organizacji pozw ala  nam  na jaknajdalej 
idącą k ry ty k ę  ujem nych p rzejaw ów  naszego życia 
organizacyjnego. Tern bardziej m ożem y sobie pozw o­
lić n a  podkreślen ie  zjaw isk dodatnich, nie uciekając 
się p rzy tem  do p raw ien ia  sobie w zajem nych k o m ­
plem entów , jak to  czynią n iek tó re  „czasopism a“ , 
w idocznie dla dodania sobie anim uszu... S tw ie rd za­
my w ięc jeszcze raz z zadow oleniem , że om aw iany 
num er „K roniki" był w  naszem  życiu zw iązkow em  
zjaw iskiem  dodatniem .

A u to r nin. a rty k u łu  n ie jednokro tn ie  n a  Z jazdach 
bronił zasady, że „K ron ika“, jako organ p raco w n i­
czy, w inna być narzędziem  walki. Nie jest jeszcze 
nam  tak  dobrze, abyśm y mogli p ogardą  pom inąć n a ­
sze codzienne „drobnostk i"  w  w alce o chleb w do- 
słowoiem tego słow a znaczeniu  i abyśm y się zajm o­
wali sam em i spraw am i „duchow em i“ i refleksjam i 
filozoficznem i n a  m ądre  tem aty , chociażby chodziło 
o tak  w ażne zagadnienie, jak  sk ró t „m ag“ , czy 
„m r“ ...

S toim y n a  stanow isku, że nasze „d ro b n o stk i“ są 
w tej chwili dla nas „n ieco“ W ażniejsze. I zebran ia 
tych „d ro b n o stek “i zw rócenie n a  nie uw agi czy  to  
ogółu kolegów , czy to odnośnych instancyj —  to 
w łaśnie było zasługą om aw ianego num eru  „K roniki“ .

M ożna m ieć jeszcze w iele zastrzeżeń  co do s a ­
mej treśc i, co do u jęcia  pew nych  spraw , w reszcie  
co do  tonu  artyku łów . Jescze  zaw iele jest, zdaniem  
naszem , p ó łto n ó w  niezdecydow anych , za  w iele 
p rzy tęp ionych  ostrzy , ¡zamało dynam iki, k tó ra  jest 
w łaściw a każdej w alce. A le tem  niem niej s tw ie rd za­
my, że w  po łączen iu  z innem i posunięciam i na  te ­
ren ie  naszego Zw iązku, oznacza to w yłom  w  do­
tychczasow ej naszej tak ty ce , co z zadow oleniem  n o ­
tujem y.

Czegóż to  w szystko  dow odzi? D ow odzi to , że 
sy tuacja  zaczyna ,,d o  j r iz e w  a ć", że sy tuacja  s ta ­
je się  dla w szystk ich  nieznośna, czujem y, że wszyscy, 
dłużej w  bezczynności trw ać  nie m ożem y, że trz e ­
ba p rzy stąp ić  do czynów. A le czy rzeczyw iście już 
to  w szyscy odczuw am y, i czy rzeczyw iście  w szyscy 
rozum iem y, że trz e b a  w ziąć się do czynu?

Z astanaw iając  się nad  tem  py tan iem  sp o strzeg a­
my dopiero  ca łą  paradoiksalność sytuacji. Z jednej 
s trony  owo ogólne n iezadow olenie m as p raco w n i­
czych naszego zaw odu zm usza nasze w ładze k ie ­
row nicze zw iązkow e do w yciągnięcia konsekw en- 
cyj z sytuacji, do rozpoczęcia  w alk i n a  łam ach n a ­
szego organu, do p rok lam ow ania  pew nej akcji, do 
poczynienia p rzygo tow ań  do tej akcji.1 A le z drugiej 
strony , to  n iezadow olenie, k tó re  p rzecież każdy  na 
sobie sam ym  odczuw a, nie zm usiło do tąd  każdego 
z nas do w yciągnięcia odpow iednich w niosków  — 
a m ianow icie do jaknajenergiczniejszego p o p arc ia  
w ysiłków  Z arządu  G łów nego i instancyj oddziało­
wych. J e s t  dziwnem , n ieraz  pop ro stu  tragicznem , że 
naw et ta k a  sytuacja , w  jakiej m y pracow nicy  fa r­
m aceuci te raz  znajdujem y się, nie zdo łała  p rzełam ać 
ąpa tji naszych  kolegów .

W  pierw szym  rzędzie  tyczy się to  kolegów z Ub. 
Społ. Czyż trz e b a  groźniejszej chwili, jak ą  jest obec­
na dla tego odłam u naszych kolegów ? Czyż nie te ­
raz bardziej, niż k iedykolw iek , pow inni byli ko ledzy 
zrozum ieć, czem  m oże dla n ich  być organizacja? 
A  pom im o to... zeb ran ia  pośw ięcone spraw om  o s ta t­
nich posunięć n a  te ren ie  U bezpieczalni, posunięć, 
Jctóre ty czą  w s z y s t k i c h  bez w yjątku, z e b ra ­
n ia te  są b. słabo uczęszczane. P racow nicy  K. Ch., 
k tó rzy  niegdyś byli e lem entem  najbardziej czynnym  
na te ren ie  związkowym, ostatnio zaczynają  się od 
p racy  związkowej usuwać. Z jaw isko to m am y co- 
p raw d a do zaw dzięczenia w ładzom  tej insty tucji. 
Tak było za czasów daw nych tak  jest i teraz. 
W  sw oim  czasie „party jne"  za rządy  K. Ch, chcąc 
rozbić nasz Zw iązek i założyć n a  jego gruzach w łas­
ny kram ik , s ta ra ły  się poderw ać zaufanie ogółu k o ­
legów  do Zw iązku p rzez forsow anie system u pro- 
tekcyjnego i łow ienia ń a  w ędkę „posadow ą“.

Z w iązek nasz jednak  p rzeży ł zarów no te  zarządy, 
jak ich partje , k tó re  się ty lko  tą  an tyzw iązkow ą 
k am panją  doszczętnie skom prom itow ały.

P rak ty k i n iek tó ry ch  U bezpieczalni dow odzą n ie ­
ste ty , że w ładze tej insty tucji ciągną dalej „ św ie tn ą“ 
tradycję  sw ych poprzedników ... W  pow ażnych a nie* 
raz  i drobnych sp raw ach  usiłu je się po d erw ać  zau- 
fanie członków  do naszej organizacji. T ak  ńp. jed­
na z w iększych U bezp., k tó ra  co k ilk a  m iesięcy 
p rzep row adza red u k cję  personelu , a W spraw ie tej 
naw et k o nfe row ać nie chce z O ddziałem  naszego 
Zw iązku, zakulisow o lansuje pogłoski, że redukow ał 
Związek... W  ten sposób chce się odjum  zreduko­
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w anych ściągnąć n a  Zw iązek. T a sam a Ubezp. ujem ­
n ie za ła tw iła  pism o Zw iązku w  spraw ie zw olnienia 
na  1 dzień d e leg a ta  na Zjazd, a jednocześnie p o ra ­
dzono tem u koledze zwrócić się osobiście do w ładz 
Ubezp., i tą  osobistą  p ro śb ą  zała tw iono przychy l­
nie... Te i inne posun ięcia  m ają n a  celu p rzekonanie 
p racow ników  U bezp., że w tej insty tucji p rzez  Z w ią­
zek nic nie da się zrobić, że tu  is tn ie ją  inne metody, 
działania. W ładze Ubezp. nie rozum ieją, że w  ten  
sposób odcinają od siebie podstaw ę, n a  k tó re j w in­
ny się oprzeć. W  chw ili obecnej, k iedy  organizacje 
k ap ita lis tyczne w szelkich  odcieni i w szelakiej maści 
rozpoczynają p rzez m em orjały  i p rasę często p rze ­
kupną skoncentrow any a tak  na  ubezpieczenia społecz­
ne, to  p rzec ież  związki zaw odowe są jedynemi bodaj 
instytucjami, które, pomimo wielu zastrzeżeń, bro 
nią istnienia tej instytucji. Czyżby w ładzom  Ubez- 
p ieczalni za leżało  na tem , aby strac ić  i tego jedy­
nego sprzym ierzeńca?

A  koledzy  z Ubezp. pow inni zrozum ieć, że drogi, 
jakie im się w ydają być pew ne, są b. w ątpliw ej 
w artości. O ile w ielu  z pracow ników  Ubezp. sądzi, 
że jedynem  oparciem  ich są p ro tekcy jk i, to  w inni 
zrozum ieć, że jest to  chw iejne oparcie, bo b. często 
zdarza ją  się w ypadki, że to , co jeszcze w czoraj było 
pew ne, jak mur, dzisiaj już leży  w  gruzach. A  są 
przecież w ypadki, k iedy  niebezpieczeństw o jakieś 
(jak np. redukcja  pensji) jest n iebezpieczeństw em  
ogólnem, a tu  już żadna p ro tek c ja  nie pom oże. J e ­
dyną ostoją, jedynym  punktem  oparcia  p racow nika 
w inien być silny Z w iązek , k tó ry  zaw sze i w szędzie 
zdoła zw alczyć lub przynajm niej osłabić n iebezp ie­
czeństw o.

W reszcie  u  w ielu  kolegów  z Ubezp. w yrobił się 
fałszyw y pogląd, że ap tek a rs tw o  „kasow e“ jest ja­
kąś w yspą niezależną od s tan u  w  ap tek a rs tw ie  
ogólnem. M nie w obec tego nie in teresu je , co się 
dzieje poza Ubezp. Ju ż  n a  łam ach „K ron ik i“ n ie ­
jednokro tn ie  zaznaczano, że Ubezp, pow ołują się na 
p łace w  apt. pryw . A le i poza p łacam i istnieje w iele 
zagadnień ogólno-farm ac., k tó re  w pływ ają rów nież 
i na sy tuację kolegów  w  Ubezp. Istnieje jedna fa r­
m acja, a różne jej odłam y są ze sobą tak  ściśle p o ­
w iązane, że nie m oże się pracow nikom  jednej ga­
łęzi pow odzić dobrze, o ile innym  jest źle. D latego 
istnieje jedna w spólna lin ja obrony, linja k tó rą  w i­
n ien rep rezen to w ać  Zw iązek zaw odow y. Koledzy 
z Ubezp. pow inni tę  p raw dę zrozum ieć, a w tedy  
zrozum ieją, gdzie je s t ich  miejsce.

Jedyn ie  silny  Zw iązek, k tó ry  jest czynnie, m oral- 
pnie i m aterja ln ie  pop ierany  p rzez  w szystk ich  sw ych 
członkżów  może obronić in teresy  pracow ników  fa r­
m aceu tów  zarów no z ap tek  pryw atnych , jak  i spo­
łecznych.

P ow tarzaliśm y to  już n iejednokro tn ie , p o w ta rza ­
liśmy to już tysiąc razy, pow tarzam y dziś po raz 
tysiąc i p ierw szy. A  jeżeli zajdzie p o trzeba, b ęd z ie­
m y to  dalej n ieustann ie  pow tarzać , dopóki ta  e le ­
m en tarn a  p raw d a nie przen ikn ie do św iadom ości 
w szystk ich  naszych kolegów  i skupi ich dokoła n a ­
szej organizacji.

B. M.

Farm aceuci — ofiarom powodzi.
REZOLUCJA.

W obec konieczności niesienia pomocy przez 
wszystkich, których rozszalały żyw ioł powodzi 
oszczędził, w  odbudowie domów, zaopatrzeniu  
ludności dotkniętej klęską w  najniezbędniejsze środ­
ki życiow e, a przedewszystkiem  w nakarmieniu głod­
nych, —  członkow ie w szystkich organizacyj farma­
ceutycznych, a mianowicie: W arszawskiego T-wa 
Farm aceutycznego, Związku Zawodowego Farma, 
ceutów  Pracowników i Sekcji Farmaceutycznej przy 
T-wie W iedzy W ojskowej zebrani na w iecu w  dniu 27 
lipca 1934 roku, postanawiają połączyć się w e w spól­
nym wysiłku przejścia z pomocą ofiarom powodzi 
i uchwalają:

bezwzględny udział każdego farmaceuty w  niesie­
niu pomocy ofiarom powodzi przez:

1) dobrowolne opodatkowanie się: w łaściciele ap­
tek w  w ysokości najmniej 1 grosza od każdego n.ru  
receptow ego w  ich aptekach w 1933 r., pracownicy 
w aptekach i pokrewnych warsztatach pracy w  w y­
sokości najmniej l°/o od pensyj miesięcznych, —  na 
przeciąg narazie trzech miesięcy,

2) utrzymywanie stałego kontaktu i współpracę z 
Komitetami miejscowemi, oraz oddanie aptek na 
miejsce zbiórki ofiar, żywności, odzieży i t. p.

Zebrani wkońcu stwierdzają, że nieobecność ko­
gokolwiek z farmaceutów w  gronie niosących pomoc 
powodzianom będzie uważana za równoznaczną z u . 
chylaniem się od udziału w  obronie Ojczyzny w  cza­
sie napadu wroga.

Piękny żywot.
P rzeglądając p rasę  codzienną często spotykam y 

tam  w zm ianki tyczące się farm aceutów , ap tek  a cza ­
sem  stosunków  w całym  zaw odzie farm aceutycznym . 
R zadko ty lko au to rzy  tych  w zm ianek czy też a r ty ­
kułów  ustosunkow ują się do nas objektywnie. Zazw y­
czaj w idzę w  ap tece  przysłow iow ą „kopalnię zło ta", 
(zapom inając, że stosunki w zaw odzie farm aceutycz­
nym  oddaw na zm ieniły się gruntownie), odpow ie­
dzialna zaś p raca  farm aceuty  nie bywa zazw yczaj n a ­
leżycie doceniana. Z przyjem nością też  podajem y n i­
żej p rzed ru k  z łódzkiej „Panoram y", gdzie jest po d a­
ny  życiorys znanego( zasłużonego farm aceuty  —  Red.

W  odpow iedzi n a  ogłoszony w  „Panoram ie" kon­
kurs pozw olę sobie przy toczyć w  sk rócen iu  opis ży­
cia i czynów człow ieka osobiście mi znanego, a -któ­
rego p e łn a  pośw ięceń i tw órczej p racy  działalność ■—• 
m ojem zdaniem  —  kw alifikuje się do um ieszczenia 
w „R ubryce D obrych W iadom ości“.

Syn znanego lek arza  od najm łodszych la t zd radza ł 
zam iłow anie do chemji i nau k  przyrodniczych, w  re ­
zultac ie  czego- p-o- ukończeniu  farm acji otrzym uje 
stop ień  m agistra i po  odbyciu p ra k ty k i obejmuje 
stanow isko k ierow nika ap tek i szpitalnej pew nej p ry ­
w atnej fundacji w  Ł. Na stanow isku  tem  p rzebyw a 
p rzez 32 lata, pośw ięcając sw e siły i w iedzę ma w zo­
row e urządzenie ap tek i i w spaniałego' laboratorjum , 
k tó re  dzięki najnow szym  przyrządom  i aparatom  
p rzez Niego stosow anym  w zbudzało praw dziw e i po­
chlebne uznanie w śród p ra sy  i sfe r zaw odow ych.
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U znanie to  było n iew ątp liw ie zaszczytem  dla in­
stytucji, dla Niego zaś jedynie bodźcem  do dalszej 
w ytężonej p ra cy  n a  po lu  społeczno-zaw odow em  
w  imię n iesien ia  pom ocy cierpiącym  bliźnim. W  cią­
gu długiego tego czasokresu  k ażd ą  w olną chw ilę p o ­
św ięca p ra cy  naukow ej p rzy  pom ocy ufundow anej 
z w łasnych  oszczędności bogatej b ib ljo tek i zaw odo­
wej. Poszczycić się m oże w  swym  dorobku 30_ma 
pracam i i arty k u łam i fachow em i, drukowainemi we 
w szytsk ich  kra jow ych pism ach zaw odow ych, a n a ­
w et w  n iek tó rych  zagranicznych. P race  Jego  o trzy ­
m ują nagrody  konkursow e, a  w iele pow ag fa rm ace­
utycznych  pow ołuje się na dane, zaczerpn ię te  z Je_ 
gO' dzieł. C oroczny urlop swój spędza n a  zw iedzaniu 
i stud jow aniu  dzieł i p laców ek, zw iązanych z fa r­
macją, zdobyw ając w  ten  sposób now e horyzonty, 
u rządzen ia  i okazy.

J e s t  jednym  z czołow ych założycieli T ow arzystw a 
W zajem nej Pom ocy Pracow n. Farm aceutycznych *) 
oraz jednym  z członków  _ założycieli M uzeum  S ztu­
ki i Nauki, k tó re  zasila  cennem i okazam i. P row adzi 
p racę  nad bibljografją dzieł farm aceu tycznych  i p ra ­
cę tę  ofiaruję W arszaw skiem u T ow arzystw u  F a rm a­
ceutycznem u. N a m iędzynarodow ym  zjeździe w H o­
landii w ygłasza re fera t. O fiarow uje pow stałem u przy 
U niw ersy tecie  W arszaw sk im  I-m u W ydziałow i Far-

*) J e d e n  z O d d z ia łó w  Zw, Zaw. F arm ac . P rac . w Rz. Pol.

Kącik gazowy.

CHEMICZNE ŚRODKI BOJOWE 
JAKO TRUCIZNY,

(D okończenie).

W  dalszym  ciągu  naszeg o  s tre sż cż en ia  om ów im y inne  d ro ­
gi, k tó re m i d o sta ją  się ś ro d k i bo jow e do u s tro ju  żyw ej i s to ­
ty , a m ianow icie  —  oko i skórę.

O ko je s t dość  w rażliw ym  organem ; p o w ie rzch o w n e  b ło n y  
bka, t. j. spo jów ka i ro g ó w k a  są  dość  często  n a ra ż a n e  n a  
d z ia łan ie  ch em icznych  śro d k ó w  bojow ych. J e d y n ą  n a tu ra ln ą  
Dsłoiią oczu  są  pow iek i, czyli ru ch o m e fa łd y  sk ó rn e  z ob rze- 
żn ą  c h rz ą s tk ą  sp ręży s tą . O ko p o sia d a  b a rd zo  sk o m p lik o w a­
n ą  b u dow ę, o k tó re j w  k ró tk im  s tre szczen iu  m o w y . być n ie 
iiioże, z re sz tą  to  n ie  w chodzi w z ak re s  om aw ianego  tem atu . 
Z azn aczam y  ty lk o , że  u n e rw ien ie  oika p o z a  tak  zw anym  n e r ­
w em  w zrokow ym  p o sia d a  ca ły  sze reg  ro zg a łęz ień  n e rw ó w  ru- 
fehowych i jes t n a d e r  czułym  organem , a szczegó ln ie  rogów ka 
j spo jów ka.

W  zależn o śc i od  sk ład u  chem icznego  śro d k ó w  n a p a d u  i od 
s tęże iiia  gazu bo jow ego w p o w ie trz u  sp o ty k am y  n a jro z m a it­
sze  o b jiw y  i sto p n ie  p o d rażn ień .

N ie ty łk ó  lak ry m ató ry , lecz  i inne ś ro d k i n a p a d u  chem icz- 
hego , jak  np . ś te rn ity , n ie  m ów iąc już o ip e ry c ie , a le  n a w e t 
i ty p ó w e  gaży d u szące  w k o n c en trac ji słabej, często  n iec zy n ­
nej n a  d rbg i odd ech o w e, są  zd o ln e  w y w o łać  p o d ra żn ien ia  
Oczu. A  za tem  w idzim y, że i oko rów n ież  je s t dobrym  o- 
s trzeg aczem  fizjologicznym , a la rm ującym  zb liżające  śdę n ie ­
b ezp ieczeń s tw o  g azu  bojow ego.

W ięc i ria te  Objawy, poża  pipwónieniem, W ypadnie zw racać 
uw agę po d czas p rzy sz ły ch  s ta rć  w ojennych .

O ile ty p o w e  lak ry m ató ry , jak iem ! są  b ro m ek  ben zy lu  cży 
leż  ksylilu , d a ją  w y raźn y  e fek t p rzy  k o n c en trac ji oko ło  0,004 
h a  i m tr.s p o w ie trza , to  kam it, ś ro d e k  d rażn iący , da je  tak iż

m aceutycznem u dorobek  niem al całego życia, t. j. 
800 tom ów  dzieł fa rm aceu tycznych  oraz zielnik ro ­
ślin japońskich.

W  <roku 1922, po likw idacji ap tek i, obejm uje 
skrom ną posadę w  K asie C horych. W  roku  1930 
św ięci 50-letni jubileusz swej chlubnej pracy, o to ­
czony pow ażaniem  i szacunkiem  kolegów , k tórego  
w yrazem  jest w ydanie nak ładem  redakcji „W iado­
m ości F arm aceu tycznych" broszury , pośw ięconej 
p racy  zaw odow ej Jego i 3_ch w spółjubilatów .

Dziś 78_letni te n  skrom ny człow iek - p racow nik  
po 54_letniej p racy  n ie spoczął n a  lau rach  —  lecz 
n adal p racu je  i czeka nieznanego ju tra , M, A ,

„Rewizja”.
Co pew ien czas są poruszane na łam ach czasopism  

zawodowych niew łaściw e określenia różnych nazw  
czy pojęć w naszym  zawodzie.

Do takich niew łaściw ych określeń  należy  często 
stosow ane w odniesieniu do ap tek  w yrażenie „ re ­
w izja“ .

W iadom o przecież, że farm aceutyczne w ładze n a d ­
zorcze, którym  pod legają  apteki, nie „ rew id u ją“ ta ­
kowych w znaczeniu policyjnem , lecz p rzep row adza­
ją  inspekcję, lustrację , czy też, jak  to  ok reśla ją  np, 
w  szkolnictwie, w izy tu ją apteki.

e fe k t p rży  k o n c e n tra c ji  0,0003 nia 1 rn.tr.3, n a to m ia s t chloropi*- 
k ry n a , ty p o w y  ś ro d e k  duszący , tak iż  e fek t da je  p rz y  s tężen iu  
0,02 n a  1 m tr .3 p o w ie trza ,

W spom nie liśm y  p o p rzed n io  o ip ery c ie , o tó ż  ip e ry t rów n ież  
d z ia ła  n a  b ło n k i oczne  ty lk o  w słab y m  stopn iu , a  to  w id o cz­
n ie  d la tego , że b ło n k i oczne  n ie  p o s ia d a ją  g ru czo łó w  t łu ­
szczow ych , k tó re  są  zd o ln e  w ch łan iać  ip e ry t. P o w iek i n a to ­
m iast b y w a ją  p o ra ża n e  ze  w szy stk iem i ch ara k te ry s ty c zn e m i 
ob jaw am i o p a rzeń  ip ery to w y ch .

Pon iew aż  oko p o rażo n e  p a ram i ip e ry tu  n a jp ie rw  zaczyna 
sw ędzić, a n a s tę p n ie  boli, p rz e to  p o rażo n y  osobn ik  b e z w ie d ­
n ie  p o c ie ra  -dko, c zęs to  zam y k a  i  o tw ie ra  poiwieiki, przycziem  
w c ie ra  co raz  g łęb ie j ip e ry t p o d  pow iek i.

O bjaw y p o d ra żn ień  oczu d a ło b y  się s tre śc ić  w Sposób n a ­
s tę p u ją cy : p rz ed e w sz y stk iem  o d czu w a  się sw ęd zen ie  oczu, 
n a s tę p n ie  bó l i p ieczen ie , co w yw ołu je  łzaw ien ie , sku rcz  p o ­
w iek, c zęs te  m rugan ie . N a stęp n ie  z jaw ia  się św ia tło w strę t , co 
w sk azu je  n a  p o d ra żn ien ie  ro g ó w k i oka. P rzy  siln iejszej k o n ­
c en trac ji lak ry m a to ró w  p o w sta je  Z apalen ie  i o b rzęk  n ie ty lk o  
spojów ki, a le  n ie raz  i z ap a le n ie  rogów ki, a za tem  n a s tęp u je  
p rzek rw ien ie . N iek ied y  z a p a le n ie  ta k ie  m oże p rz en ieść  się 
i n a  tęczó w k ę. Z nane są  ró w n ież  w y p ad k i fo rm o w an ia  się 
bielm a.

P ro cesy  zap a ln e  oczu, w y w o łań e  lak ry m ato ram i, jak  tw ie r ­
dzi l i te ra tu ra  ż Czasów w ojny  św ia tow ej, pO o d p o w iedn ie j k u ­
rac ji i zab ieg ach  na jczęśc ie j p rzem ija ły  n ie  p o zo staw ia jąc  n a ­
stęp stw , J e d n a k  p rz y  d z ia łan iu  p a r  ip e ry to w y c h  p o w staw a ły  
an ato m iczn e  zm iany, co w  sk u tk u  w yw oływ ało  ślep o tę  i nie^ 
raz  u tra tę  oka. P rzy  p o ra że n iu  p o w iek  ip e ry tem  i po  zab li­
źn ien iu  się w rzo d ó w  n a jczęśc ie j p o w sta je  odw in ięc ie  pow iek  
ńażew n ą trż .

J a k  to  u d o w o d n iły  d o św iad czen ia  e k sp e ry m en ta ln e , sp o ­
jó w k a  oka  ludzk iego  je s t w ięce j w raż liw ą  n a  d z ia łan ie  ip e ry ­
tu  od  sp o jów ek  zw ierząt.

W spom nie liśm y  w  p o p rżed n in i rozdzia le , że do dróg, które-* 
mi d o sta ją  się chem iczne śro d k i n a p a d u  n a le ży  sk óra .
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W yrazy  „inspekcja“, „ lu s trac ja“ czy też „w izyta­
c ja “ ściślej o k reśla ją  urzędow e czynności organów 
państw ow ej służby farm aceutycznej i nie uw łaczają  
godności ap tekarza , którego przecież inspektorzy nie 
„ rew id u ją“.

Za najw łaściw sze m oże określen ie  w ym ienionych 
czynności urzędow ych należałoby p rzy jąć  „inspekcję“, 
jako w yraz pochodzący  od osoby, k tó ra  u rząd  ten 
spraw uje t. j, od inspektora farm aceutycznego.

S.

Działalność lecznicza  
Ubezpieczalni Społecznej w W arszawie.

Na teren ie U bezpieczalni Społecznej w W arszaw ie 
w okresie od dnia 1-go stycznia do dn. 30 kw ietnia r. 
b. funkcjonow ało 106 przychodni leczniczych ogól- 
nycht w których było czynnych 276 gabinetów lek ar­
skich i 113 gabinetów  zabiegowych oraz 58 przychod­
ni i gabinetów  dentystycznych ze 107 fotelami.

Pozatem  czynne były: szpital, zak ład  ortopedycz­
ny, zak ład y  przyrodolecznicze i rentgenowskie, labo- 
ra to r ja  bakteriologiczne, pogotowie i apteki w licz­
bie 18.

W  okresie tym  lekarze Ubezpieczalni udzielili łącz­
nie 975.941 porad, z czego na przychodnie p rzypada 
852.506 i na w izyty w domu chorego —  123.435 porad.

Z p ra k ty k i życiow ej znam y d z ia łan ie  w ie lu  środków  chem i­
cznych, k tó re  d z ia ła ją  n a  sk ó rę  p a rząco , w zg lędn ie  d a ją  inne 
ob jaw y szkodliw e, lecz  w szy stk ie  te  chem ikalja  d z ia ła ją  na 
sk ó rę  w ty m  ty lk o  w ypadku , gdy są  w s tan ie  sk o n c e n tro w a ­
nym  t. j. n ierozcieńczonym , jak  np, k w asy  o rg an iczn e  i n ie ­
o rgan iczne , ługi, ch lo ro w ce  i t. p.

J e d n a k  w szy stk ie  te  ś ro d k i z p u n k tu  w idzen ia  n a p ad u  ch e ­
m icznego, jako  śro d k i sk ó rn e  p a rzące , n ie  m ają zas to so w an ia .

P raw d z iw a  tru c izn a  sk ó rn a  z p u n k tu  w id zen ia  n a p a d u  c h e . 
m icznego i toksyko log ji w in n a  p o siad ać  w łaśc iw o ść  t. zw. 
de rm atro p izm u , czyli w inna  p o siad ać  zdo lności n a g ro m ad za ­
n ia się  n a  sk ó rze  bez  ro z k ła d u  i d o p ie ro  w te d y  p rz en ik ać  
w głąb  skóry , aż  do krw i. N astęp n ie  ś ro d k i sk ó rn e  p a rzą ce  
w inne  ro zp u szczać  się w tłu szczach , k tó rem i sk ó ra  ludzka  
jes t s ta łe  p rzep o jo n a .

S k ó ra  lu d zk a  sk ła d a  się  zasad n iczo  z 2-ch w arstw , gó rna  
w a rs tw a  t. zw . n ab ło n ek  sk ó rn y  czyli n a sk ó rek , d ru g a  w a r ­
s tw a  dość  g ru b a  z tk an k i łącznej zaw ie ra jąc j liczne naczyn ia . 
Sam  n a sk ó rek  sk ła d a  się  z  2-ch w arstw , górnej, gdzie są  k o ­
m órk i z ro g o w ac ia łe  i s łu żą  jako  w a rs tw a  ochronna  i dolnej 
c zęśc i z żyw em i kom órkam i. N ask ó rek  je s t s ta le  p rzep o jo n y  
tłu szczam i i p o tem , co daje  m u g ię tkość  i p e w n ą  sp ręży sto ść ; 
łu szcz  w y d z ie la  się  p rzez  liczne g ruczo ły  skó rne , k tó re  p rzy  
o p a rzen iach  ip e ry to w y ch  sp rzy jają  do  ła tw ie jszeg o  w c h łan ia ­
n ia  ip ery tu .

M asow e z a tru c ia  ip e ry tem  po d czas w ojny św iatow ej p o w s ta ­
w a ły  p rzez  d z ia łan ie  n a  sk ó rę  p o w ie trz a  nasyconego  p aram i 
ip ery to w em i.

W  w y ją tk o w y ch  w y p adkach , np. p rzy  ro ze rw an iu  się w po- 
bliżu  p o cisku  ip ery to w eg o , w zględnie  p rzy  z raszan iu  te re n ó w  
ip e ry tem  z sam olo tów , w a lczący  m oże być obryzgany  ip e ry ­
tem . Z d arza ły  się  ró w n ież  w y p ad k i m asow ego z a tru c ia  ip e ry ­
tem  ca ły ch  oddziałów , gdy w k ra cz a ły  n a  n ieoczyszczony  t e ­
ren  zaip ery to w an y .

Ip e ry t p ró c z  po w ażn y ch  o p a rzeń  m iejscow ych jes t zdolny 
w y w o łać  c a ły  szereg  ob jaw ów  c iężk iego  z a tru c ia . Z a tru c ie

W  poradach  zabiegow ych dokonano 261.156 zab ie­
gów i na mieście —  27.168.

Oprócz ogólnych przychodni dentystycznych, czyn­
ne były  fotele dentystyczne p rzy  większych p rzedsię­
biorstw ach oraz w dziesięciu szkołach powszechnych.

Udzielono w nich ogółem 193.519 porad, w tej licz­
bie dokonano 30.485 ex trakcyj i założono 44.051 
plomb; w  zakładzie stom atologicznym  leczyło się 
2.257 osób, a w protezow ni dentystycznej wykonano 
1.271 protez. (C yfry dotyczące dentystyki obejm ują 
pierw szy kw arta ł r. b.).

W  szpitalu  U bezpieczalni pozostaw ało na leczeniu 
1.441 osób w ciągu 18.052 dni szpitalnych; na oddzia­
łach: chirurgicznych, ortopedycznym , ginekologicznym 
i położniczym, nad to  w zakładzie ortopedycznym  
udzielono 6.819 porad.

W  zak ładach  przyrodoleczniczych leczyło się 26.111 
osób, k tóre o trzym ały  178.302 zabiegi.

W  zak ładach  rentgenow skich wykonano 23.331 za ­
biegów rozpoznaw czych i 6.471 zabiegów leczniczych.

L aborato rja  bakterjologiczne w ykonały 57.616 ró ż­
nych analiz dla celów djagnostyki ogólnej, pogotowie 
czynne było w  13.248 w ypadkach, a apteki U bezpie­
czalni wykonały i wydały 1,579.436 lekarstw,

Pozatem  w ydano ubezpieczonym  6.736 okularów , 
oraz 10.481 przekazów  do szpitali ogólnych i zakładów

organ izm u m oże n a s tą p ić  p rzez  skórę , d ro g ą  o d d ech o w ą i d ro ­
gą p o k arm o w ą p rzy  spożyciu  p o siłk u  z a tru te g o  ipery tem .

O bjaw y z a tru c ia  ip e ry tem  w y stęp u ją  po u p ły w ie  k ilk u  go­
dzin, a  za tem  d z ia łan ie  to  je s t p o d stęp n e .

T yp o w e objaw y b ę d ą  n as tęp u jąc e : p o rażo n y  ip e ry tem  na 
p o c zą tk u  w y czu w a  c h a ra k te ry s ty c zn y  o tacza jący  go zap ach  
ip e ry tu , n a s tęp n ie  p o  up ły w ie  pew nego  czasu  daje  się  z au w a ­
żyć znaczne  zaczerw ien ien ie  skóry , czyli ta k  zw any „rum ień  
ip e ry to w y "  z jed n o czesn em  uczuciem  sw ędzen ia . N astęp n ie  
n a  zaczerw ien io n em  m iejscu  form ują  się d ro b n e  p ęch e rzy k i 
w y p e łn io n e  p ły n em  surow iczym . P ęch erzy k i zw ięk sza ją  się a n a ­
s tę p n ie  łą c z ą  w duże  p ęch erze . N ie raz  duże p ę ch e rze  są  o to ­
czone w ień cem  m ały ch  p ęcherzyków .

Po p ęk n ię c iu  p ę ch e rzy  p o ip ery to w y ch  fo rm ują  się dość  g łę ­
b o k ie  w rzody , tru d n o  gojące się, a po zago jen iu  p o zo sta ją  
g łęb o k ie  i śc iąg a jące  blizny, k tó re  są  n ie raz  c iężk iem i o k a le ­
czeniam i.

ip e ry t, jako  tru c izn a  kom órkow a, p rz y  d o stan iu  się do dróg 
o d d echow ych  —  w yw ołu je  b a rd zo  po w ażn e  o b rażen ia , p rz e - 
d ew szystk iem  w yw ołu je  g łęb o k ą  m artw icę  b ło n y  śluzow ej, 
fo rm ują  się w rzo d y  w  p łu cach , p o w sta je  p o w ażn a  rozedm a. 
N a sk u tek  w rzodów  w  jam ie  nosow ej, ja m ie .u s tn e j, g a rd z ie li— 
p o w sta ją  p o w ażn e  an a to m iczn e  u szk o d zen ia  i zn iek sz ta łcen ia .

W y leczony  osobn ik  p rzy  na jlep szy ch  w aru n k ach , jeżeli n ie  
s tra c i głpsu, to  g łos jego zm ien ia  się n a  chrypliw y.

Co d o  d rug iego  ś ro d k a  parzącego ', a  m ianow ic ie  łuiiizyitu, 
k tó ry  jes t uw ażany  za  n a js iln ie jszą  tru c izn ę  skóry , posiadam y 
dość sk ąp e  w iadom ości (tylko z d o c iek ań  lab o ra to ry jn y ch , 
gdyż lu izy t po d czas w ojny  św iatow ej n ie  by ł stosow any).

A  n a w e t i d o c iek an ia  lab o ra to ry jn e  n ie  w szy stk ie  w yszły  
poza  drzw i ty ch  p racow ni.

R ów nież  to  sam o m ożem y p o w ied zieć  o ta k  zw anym  ced e- 
nicie.

Na tem  zakończym y nasze  k ró tk ie  s tre szczen ie  o d rogach, 
k tó re m i ®ię d o sta ją  do organ izm u żyw ego chem iczne  śro d k i 
bojow e. Andrzej Pom ian - "Boczkowski.
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położniczych ubezpieczonym , k tó rzy  przebyli 153.820 
dni szpitalnych.

K om isje lekarskie p rzyznały  niezdolność do p racy  
na różny okres czasu 18.899 osobom.

Zestaw ienie szczegółowych danych z poszczegól­
nych m iesięcy w skazuje, iż najn iższa frekw encja 
ubezpieczonych we w szystkich działach zaznaczyła 
się w lutym, poczem  znów zaczyna w zrastać.

P rzyczem  okazało się, że w prow adzenie dop łat za 
p o rady  i lekarstw a w płynęło jedynie n a  chwilowy sp a­
dek frekw encji ubezpieczonych.

Pow yższe cyfry  stanow ią wym owne świadectwo, 
jak  rozległą i różnorodną jest działalność lecznicza 
Ubezpieczalni Społecznej w  W arszaw ie, dającej do 
dyspozycji ubezpieczonych w szystkie najnow sze m e­
tody  z zakresu  djagnostyki i te ra p ji leczniczej.

Zaznaczyć również należy, że w tym  sam ym  okre­
sie u legły  znacznem u polepszeniu w arunki k o rzysta­
nia z pom ocy lekarskiej zarówno w przychodniach 
jak  i w  domu, dzięki uproszczeniu dotychczasowej 
p rocedury  w tym  zakresie.

Ogólny koszt lecznictw a U bezpieczalni Społecznej 
w W arszaw ie w pierw szym  kw arta le  r. b. wyniósł 
6.377.036 zł., a w  tern: zasiłk i p ien iężne dla u b ezp ie­
czonych 809.747 zł., pom oc lek a rs tw a  —  2.785.103 zł., 
środki lecznicze —  1.169.462 zł., szp itale i zak łady  
lecznicze —  1.462.683 zł., akcja  profilak tyczna — 
23.648 i przew ozy chorych —  126.392 zł.

D yrektor M. B. P. o bezrobociu.
Z aznaczyw szy w  dorocznem  sw em  spraw ozdaniu  

dla M iędzynarodow ej K onferencji P racy , że b ez ro b o ­
cie w  w ielu  k ra jach  się zm niejszyło i że poza tem  p od­
jęto różne środki i m etody  zm ierzające do polepszenia 
losu tych, k tó rzy  p racy  znaleźć nie mogą. D y rek to r 
przecież ośw iadcza, że „sy tuacja  jest zby t pow ażna, 
aby  m ożna było  pozw olić na  złudzenie podyk tow ane 
p rzez zbytn i optym izm ",

„Mimo postępów  osiągniętych dotąd, istn ieje w ciąż 
jeszcze olbrzym ia arm ja b ezrobo tnych  m ężczyzn i k o ­
biet. W  sam ych ty lko  trzech  k ra jach  najbardziej 
uprzem ysłow ionych jest ich p rzeszło  15 m iljonów 
(Anglja —• 2 milj., A m ery k a  —  10 milj,, N iem cy — 
3 milj,). Jeś li skąd inąd  porów nyw a się w zm ożenie p ro ­
dukcji z powiększeniem  się zatrudnienia, skonstato ­
w ać m ożna, że w  k ilku  k ra jach  ry tm  w chłan ian ia b e z ­
robo tnych  p rzez  p rzem ysł mniej jest szybki, niż p o ­
w ró t do norm alnego rozm iaru  w y tw arzan ia . Jeś li ta  
^rozpiętość będzie trw a ła , w ielu b ez ro b o tn y ch  nie 
znajdzie już m ożliwości za trudn ien ia  naw et w tedy, 
gdy poziom  produkcji osiągnie norm alną sw ą w yso­
kość.

Zaznaczyliśm y już w  poprzednim  naszym  raporcie , 
że tem po rozw oju techn ik i nie zostało  zaham ow ane 
na sk u tek  kryzysu, przeciw nie naw et trudności, z ja- 
kiem i zm agają się przem ysłow cy zm uszają do coraz 
oszczędniejszego posługiw ania się siłą roboczą. M oż­
na w ięc liczyć się z faktem , że w  w ielu  k ra jach  p rz e ­
m ysł będzie mógł w y tw arzać  tę  sam ą ilość a r ty k u ­
łów, k tó rą  w yprodukow ał w  r. 1928 przy  m niejszem  
znacznie zapo trzebow aniu  rą k  roboczych. J e s t  w ięc 
p raw dopodobne w  tych  w arunkach , że naw et tam , 
gdzie w zrost za trudn ien ia  i podniesien ia się poziom u

życia spow oduje w zm ożenie się produkcji, rozm iar 
bezrobocia  pozostan ie  w iększy, niż b y ł w  r. 1928.

Z apo trzebow anie siły roboczej zapew ne nie będzie 
mogło nigdy rosnąć dość szybko, aby  zrów now ażyć 
z jednej s trony  postępy  techn ik i zm ierzające do 
oszczędzania siły roboczej, z drugiej norm alny  w zrost 
ludności robotniczej.

N iepodobna w ięc zm niejszenia bezrobocia  p rzy p i­
syw ać w ielk im  postępom  dokonanym  w  w alce z „ ją­
drem  b ez ro b o cia“ . O lbrzym ie rozm iary  bezrobocia  
w ynikającego z zak łócen ia  rów now agi gospodarczej 
św iata  odw róciły  uw agę pow szechną od jego p o d ło ­
ża technicznego. A  przecież  jest to  zagadnienie n ie ­
słychanie doniosłe i dom agające się w  trudzie  w y­
pracow anego  rozw iązania".

R ealizacja 4 0 -godzinnego dnia pracy.
W  spraw ozdaniu  swem D yrektor M iędzynarodow e­

go B iura P racy  robi p rzeg ląd  p o stęp ó w  jiakie uczy­
n iła  rea lizac ja  40_godzinnegO' dnia pracy, p rzy tacza ­
jąc dośw iadczenia pozy tyw ne A ustrji, K anady, N ie­
miec, Anglij, S tany  Zjednoczone zapy tyw ane w tej 
sp raw ie o opinję p rzez  M iędzynarodow e Biuro P ra ­
cy dały  odpow iedź o p artą  już na  dośw iadczeniach 
adm inistracji p rezy d en ta  R oosevelta . W iadom o po­
w szechnie, że t .  zw. k odeksy  dotyczące konkurencji 
w prow adzone w  r. ubiegłym  i obejm ujące obecnie 
działan iem  sw em  blisko 90% p rzed sięb io rstw  o k re ­
ślają czas p racy  n a  m aksim um  40 godzin tygodniow o 
i pow iększają  s taw k i p łacy . Jed n a  z tab lic  s ta ty ­
stycznych  n ad esłan a  p rzez  R ząd S tanów  Z jednoczo­
nych M iędzynarodow em u B iuru P racy  w skazuje, że 
w  istocie w  fab ry k ach  m anufak tu ry  średni tydzień 
p racy  skrócony  zosta ł z 39,5 w  październ iku  1932 r. 
do 34,4 w  listopadzie 1933 r., 33,7, w  styczniu  1934 r. 
i 35.8 w  lutym  1934 cr.

D epartam ent p racy  Stanów  Zjednoczonych p o d a ­
je poraź p ierw szy  od w prow adzen ia p ra w a  o sanacji 
przem ysłu, iż m ożem y skonstatow ać pew ną podw yż­
kę w skaźnika wytwórczości

Propozycje dotyczące, dalszego1 skrócen ia  czasu 
p racy  n ap o ty k ają  n a  zdecydow any opór, mimo że 
poszczególni p rzedsięb io rcy  już sam i zastosow ali 
norm y dalej idące, niż żąda tego ustaw a.

D y rek to r B utler, reasum ując, stw ierdza, że p o ­
stępy  techniczne w czasach naszych  ta k  szybkiem i 
szły krokam i, iż inie m ógł się  do- nich p rzystosow ać 
ry tm  w chłan ian ia  ludzkiej siły roboczej. I zapew ne 
ów b ra k  synchronizm u w  funkcjonow aniu całego 
ap a ra tu  przem ysłow ego' spow odow ał, że zw rócono 
uw agę n a  celow ość sk rócen ia  czasu p racy  dla p rzy ­
czyn zarów no społecznych, jak  gospodarczych.

Świat pracy na rzecz powodzian.
W  dniu 24,VII r. b. odbyło się p o d  p rzew odnictw em  

prez. R. K rukow skiego zgrom adzenie zw iązków  p ra ­
cow ników  państw ow ych, p ry w atn y ch  i sam orządo­
wych, zw ołane p rzez C en tra ln ą  R adę P racow niczą 
w  spraw ie zorganizow ania pom ocy n a  rzecz ofiar p o ­
wodzi. Po szczegółow ej dyskusji ustalono  norm y m i­
nim alne i uchw alono n astęp u jącą  odezw ę:

O lbrzym ie połacie  naszego k ra ju  zosta ły  do tkn ię te  
żyw iołow ą k lęsk ą  powodzi, D ziesiątk i tysięcy  rodzin
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pozosta ło  bez dachu  n ad  głową, oczekując ra tu n k u  
od osta tecznej nędzy.

Ju ż  p ierw sze w iadom ości o rozm iarach  k lęsk i spo­
w odow ały  sam orzutne uchw ały  św iata p racy  o ofia­
rach  na  rzecz pow odzian.

Zgodnie z W aszą w olą przejm ujem y dalszą akcję w  
swoje ręce, rzucając hasło: W  szeregach ofiarodaw ­
ców n ie zab rak n ie  żadnego p racow nika  państw ow ego, 
pryw atnego  i sam orządow ego.

W szyscy solidarnie złożym y w dniach 1 .VIII, I.IX. 
i I. X. 1934 r. l°/o sw ych uposażeń do dyspozycji O by­
w atelsk iego  K om itetu  Pom ocy O fiarom  Pow odzi,

P rzeszło  3 m iljony zło tych  zeb rane tą  drogą p rzy ­
czynia się w alnie do odbudow ania zniszczonych przez 
pow ódź w arsz ta tó w  p racy  oraz usunięcia w idm a gło­
du. Sposób ściągnięcia zadek larow anych  kw ot u s ta ­
lają poszczególne organizacje pracow nicze.

Niechaj nikogo z nas nie zabraknie na ironcie nie­
sienia pomocy!

Usprawnić ubezpieczenia społeczne.
W  dniu 24.VII r. b, odbyło- się posiedzenie Kom i­

te tu  W ykonaw czego U-nji P racow ników  U m ysło­
wych, na którem  prez, A nato l M inkowski zdał sp ra ­
w ozdanie z konferencji, odbytej z p. M inistrem  O pie­
ki Społecznej J. P aciorkow skim  w  spraw ach ubez­
p ieczeń społecznych. P. Min. Paciorkow ski zastrzeg ł 
się przedew szystk iem , że zagadnienie reform y ubez­
pieczeń  znajduje się dopiero w  stadium  badaw czem  
i żadne decyzje nie są pow zięte . W  każdym  razie 
decyzje pow zięte  zostaną p o  w ysłuchaniu opinji za ­
in teresow anych  czynników  społecznych, z k tórem i 
p. M inister p ragn ie u trzym ać sta ły  k o n tak t i po 
gruntow nem  rozw ażeniu  zagadnienia.

P rezes M inkow ski ośw iadczył ze swej strony, że 
św iat p racy  podziela konieczność uspraw nienia in- 
stytucyj ubezpieczeń  społecznych i usunięcia p rz e ­
rostów  b iu rok ra tycznych  przy  zachow aniu  obecnej 
w ysokości św iadczeń i odrębności zak ładów  ubez­
pieczeń pracow ników  um ysłow ych. K ończąc swoje 
spraw ozdanie prez. M inkow ski w yraził p rzek o n a­
nie, że p. M inister P aciorkow ski m a całkow ite  zro ­
zum ienie dla społecznego oraz państw ow ego znacze­
nia ubezp ieczeń  społecznych i w szelkie zm iany b ę ­
dą p rzeprow adzone z n a leży tą  ostrożnością.

Na tle spraw ozdania rozw inęła  się obszerna dys­
kusja, poczem  postanowiono- pow ołać specjalna K o­
misję, k tó ra  zajmie s-ię opracow aniem  wniosków, 
m ających n a  celu uspraw nienie instytucvj ubezp ie­
czeń społecznych. W nioski te  p rzedstaw ione zosta­
ną M inistrow i O pieki Społecznej w  najbliższym  cza­
sie. (U).

TOW ARZYSTW O UBEZPIECZEŃ NA W YPADEK  
CHOROBY.

Ja k o  w yraz p rzen ikających  w szystk ie spo łeczeń­
stw a tendencyj zbiorow ego organizow ania w ysiłków  
dla osiągnięcia w spólnych celów, pow sta ły  liczne do­
brow olne „T ow arzystw a U bezpieczeń na W ypadek  
C horoby“ , grupujące te  osoby, k tó re  nie są ubezp ie­
czone w ustaw owych K asach Chorych. W  Niemczech 
istnieje w  tej chwili 26 tak ich  T ow arzystw , obejm u­
jących zasięgiem  swej opieki przeszło  4 miljony 
ludzi.

W  ostatn ich  czasach zaw iązał się w W arszaw ie 
K om itet Organizacyjny, sk ładający  się z lekarzy  
i delegatów  Tow, F arm aceutycznego, k tó ry  zajął się 
opracow aniem  —  p rzy  udziale fachow ca ubezp iecze­
niowego —  s ta tu tu  tak iego  dobrow olnego ubezp iecze­
nia i p lanu  działalności. T ow arzystw o to  rozpocznie 
sw oją działalność z chw ilą zeb ran ia  drogą udziałów
1.060.000 zło tych  k ap ita łu  akcyjnego (w tem  360.000 
zł, gotów ką, a 700.000 zł. w ekslam i). C ena nom inał- 
nalna 1 akcji będzie w ynosiła 1.000 zł., cena sp rze­
dażna —  1.060 zł. (60 zł. na ko sz ty  organizacyjne), 
przyczem  nabyw ający  akcje lek arze  - akcjonarjusze 
b ędą ko rzysta li z w yłącznego p raw a  leczen ia u b ez­
pieczonych, K upujący akcję w p łaca  360 zł. gotów ką 
i sk łada w eksle gw arancyjne na  700 zł.

Zarząd T ow arzystw a będzie się sk ład a ł z lek arzy  
i z ap tek a rzy  —• przedstaw icieli Tow. F arm aceu ty cz­
nego w  W arszaw ie, k tó re  pokry je część k ap ita łu  a k ­
cyjnego. U bezpieczeni b ęd ą  otrzym yw ali w  razie 
choroby p o rady  lekarsk ie , lek i (z ap tek  pryw atnych), 
leczenie szpitalne, zabiegi pom ocniczo - lekarsk ie  
i d robne p ro tezy  —  za d o p ła tą  25% należności za te 
św iadczenia. L ekarze  o trzym ują za poradę: w e w ła ­
snym gabinecie —  4 zł., w  domu chorego —  8 zł., 
w  nocy ■—- 12 zł. Do tych staw ek  chory dopłaca 25% 
to jest 1 zł. (w izyta u lekarza), 2 zł. (w dom u ch o re ­
go), lub 3 zł. ( w  nocy). Na te ren ie  m. W arszaw y  u- 
bezpieczeni ko rzy sta ją  z p raw a w olnego w yboru  le ­
k arza  z grona około 300 lekarzy-udziałow ców . M ie­
sięczna sk ład k a  od ubezpieczonego wynosi, zależnie 
od w ieku: do 7 la t —  5 zł., do 15 1. —  61/a zł., do 
30 1. —  7V2 zł., do 45 1. —  9V2 zł., do 55 1. — 
121/a zł., do 60 1. —  15V2 zł., do 65 1. —  21 zł. G rupo­
w e ubezpieczenia ko rzy sta ją  ze zniżek.

O kres w yczekiw ania na praw o św iadczeń wynoai 
3 m iesiące. Zależnie od stanu  finansow ego T o w arzy ­
stw a, ubezpieczeni, k tó rzy  w  ciągu roku  nie k o rz y ­
stali ze św iadczeń T ow arzystw a, b ęd ą  mieli zw róco­
ne w płacone składki. W  razie śm ierci ubezp ieczone­
go pozosta ła  po nim rodzina otrzym uje zasiłek  p o ­
śm iertny. Pom ocy den tystyczne narazie  T ow arzy ­
stw o nie udziela.

Poza stanow iskiem  d y rek to ra  adm inistracyjnego 
i lek a rza  naczelnego, innych stanow isk adm inistra- 
cy jno-lekarsk ich t budżet T ow arzystw a nie p rzew i­
duje. L ekarze  zaufani będą otrzym yw ali jedynie 
norm alne staw ki za w izytę u chorego.

Pow yższe T ow arzystw o jest w  istocie swei. pom i­
mo zew nętrznych  pozorów  tow arzystw a k ap ita lis ty ­
cznego, spó łka zarobkow ą za in teresow anych  w  lecz ­
nictw ie czynników  (lekarzy, ap tekarzy).

(Przegląd Ub. Sp.).

IZBY PRACY.

M inisterstw o O pieki Społecznej opracow uje p ro jek t 
rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej, pow o­
łującego do życia Izby pracy.

Nowe izby, zorganizow ane na analogicznych po d ­
staw ach, jak istniejące izby przem ysłow o - handlow e, 
rzem ieślnicze i rolnicze, będ ą  pow ołane do p rz ed s ta ­
w icielstw a i obrony in teresów  św iata  pracow niczego, 
a w ięc robo tn ików  i p racow ników  um ysłow ych, do z a ­
pew nienia pracow nikom  w pływ u na życie gospodar­
cze, do s ta ran ia  się o polepszenie w arunków  pracy
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i p łacy  i do w spó łdziałan ia  z w ładzam i w  spraw ach, 
do tyczących  pracow ników .

Ju ż  w  1928 r. ów czesne M inisterstw o P racy  i O pie­
ki Społecznej przygotow ało p ro jek t ustaw y o Izbach 
pracy, k tó ry  jednak nie został zrealizow any. M o­
że tym  razem  now y M inister O pieki Społecznej, p. J e ­
rzy  Pacio rkow ski, k tó ry  zaczynał sw ą p racę  spo łecz­
n ą  jako działacz zw iązkow y jeszcze na te ren ie  Z w iąz­
ku  Inteligencji P racow niczej, p rzep row adzi reform ę, 
na jaką  św iat p racy  oddaw na napróżno  oczekuje.

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z, Z. F. P.

W  tych dniach delegacja Z arządu  G łównego Z. Z. 
F. P. w  osobach p rezesa  Edm. Szyszko i sek ret, gene­
ralnego' Cz. N ałęcza złożyła w  Min. O pieki Społecz­
nej m em orjał w spraw ie U staw y A ptekarsk iej, k tó ry  
poniżej podajem y w caJości:

P ro jek t U staw y A ptekarsk iej 5?sł przedm iotem  ro z­
w ażań  czynników  rządow ych, jaik rów nież organiza- 
cyj zaw odow ych p raw ie  od sam ego p o czą tk u  odzy­
skan ia N iepodległości.

Jeże li chodzi o. opinję zaw odow ców , to jest ona r e ­
p rezen tow ana p rzez  dw a odłam y: p racow ników
i w łaścicieli ap tek , różniących  się  zasadniczo w po­
dejściu do1 w ielu za;gadnień ustaw y.

Ogół p racow ników  rep rezen to w an y  p rzez Zw ią­
zek  Zaw odow y F arm aceu tów  P racow ników  w  R ze­
czypospolitej Polskiej w ypow iadał się w  spraw ie 
w szystk ich  p ro jek tów  ustaw y, lecz n asze  postu laty ,

n aw et zasadniczego c h a rak te ru  n ie  były  całkow icie 
uw zględniane p rzez  w ładze państw ow e.

Poniew aż posiadam y inform acje, że U staw a A p te ­
k a rsk a  jest obecnie p rzedm iotem  rozw ażań  w  M ini­
ste rs tw ie  Opieiki Społecznej, to  aczkolw iek  nie jest 
nam  znana obecna jej redakcja, pozw alam y sobie 
przedłożyć M in isterstw u  zasadnicze p o s tu la ty  ogółu 
pracow ników , żeby  prźy  ostatecznej redakcji u staw y  
m ogły być w zię te  p o d  uw agę.

Z w iązek Zaw odow y F arm aceu tó w  Pracow ników  
w R zeczypospolitej Polskiej dom aga się U staw y A p ­
tekarsk ie j, zapew niającej zaw odow i fa rm aceu tyczne­
m u w yłączność zaw odow ą, po legającą n a  tem , żeby  
lek  m ógł być przygo tow yw any  i w ydaw any  tylko 
p rzez  fa rm aceu tę  i w  specjalnie do tego  pow ołanej 
insty tucji —  ap tece .

Zw iązek Zaw odow y F arm aceu tó w  P racow ników  
w  R zeczypospolite j Polskiej przyjm ując zasadę o tw ie­
ran ia  now ych ap tek  system em  koncesyjnym , pragnie 
podkreślić, że dążeniem  oigółu p racow ników  jest u s ta ­
lenie jednego ty p u  koncesyj bez żadnych specjalnych 
przyw ile jów  jak  dla obecnych ikoncesjonarjuszy, tak  
i dla ich przyszłych  spadkobierców .

System  koncesyjny w E uropie istnieje obecnie; we 
W łoszech, Finlandji, Rumunji, Jugosław ji, Luxem_ 
burgu, Norwegji, Bułgarji, Danji, G recji, Szwecji, 
C zechosłow acji, W ęgrzech  i w  Polsce. W  p o zo sta ­
łych  państw ach  za w yjątkiem  Rosji, gdzie ap tek i są 
upaństw ow ione, a w ięc Francji, Anglji, Belgji, H o- 
landji, Portugalji, Szw ajcarji i H iszpanji istn ieje sy­
stem  bezkoncesyjny t. j. w olne osied lan ie  się.

P ro iek t polskiej U staw y A ptekarsk iej jest o p arty  na 
system ie koncesyjnym . Nie p rzesądzając  o wyższości

Martyrologja m łodego m agistra.
Skończyłam , skończy łam , skończyłam !
C ały  św ia t n a le ża ł do m nie. U śm iech a łam  się do ob cy ch  lu ­

dzi, ch c ia łam  k ażd em u  z ro b ić  coś dobrego .
W  jednej chw ili zap o m n ia ło  się o m ieszk an iu  „ k ą te m “ , 

zm ien ianem  co p a rę  m iesięcy , o n ie jed zo n y ch  ob iadach ,
0 „ob k u w an iu  się" n ocnem  p rz y  św iecy , o p ę d ze n iu  pod czas 
p rz e rw y  2-godzinnej pom iędzy  w y k ład am i a ćw iczen iam i 
z K rak o w sk ieg o  n a  D ziką, by  zaro b ić  50 gr. za  lekc ję . —  To 
w szystko  posz ło  p recz .

Z o sta ło  ty lk o  m iłe, b ło g ie  uczu c ie  spoko ju  po silnej bu rzy
1 w ia ra  w  p rz e c u d n ą  p rzyszłość .

Skończyłam  —  a w ięc  ■—• (m arzen ia  sz ły  — )

w racam  do dom u, obejm uję  p o sad ę , zaczynam  zarab iać , s ta ­
ję się  n o rm aln y m  człow iek iem , dz ień  b ę d z ie  d la  m nie  dniem , 
a  n o ce  nocam i. T ak ie  p ro s te  rz ec zy  •—• o b iad  w odpow iedn ie j 
porze, łóżko, a n ie  s ta ra  w y słu żo n a  k an ap a , c iep łe  p a lto , d o ­
b re  bu ty , n iep rzem ak a ln e , są  d la  cz ło w iek a  po  k ilk u  la ta c h  
s tud jów  —■ id ea łem . O tem  się m yśli z rozczu len iem , a  d u ­
chow e życie  z o staw ia  się n a  po tem .

No i  w ie rzy łam , że cały  tru d  i znój b ęd zie  w ynagrodzony , 
że b ę d ę  żyć po  ludzku, bo  czegóż ja  c h cę ?  P raco w ać , z a ra ­
b iać  n a  życie. K tó ż  teg o  n ie  z ro zu m ie?

Co trzy m ało  n as  w  n a jc ięższych , n a jg o rszych  ch w ilach ?  
P rzy sz ło ść  —  m arzen ia  o dobre j eg zystencji po  u k o ń czen iu  — 
a  jeśli d o p ię ła ś  sw ego, jeśli m ożesz  w ró c ić  do dom u z d y p lo ­
m em  -—• sp iesz  się. I sp ieszy łam  się b a rd zo . O bijało  się o uszy: 
— M ary sia  n ie  o trzy m ała  p o sady , bo  „n ie  m a p lecó w “ , „p ro -

teg a “ w y p rz ed z iła  ją. — S ta s ia  n ie  n a d a je  się, n ie  sp o d o b a ła  
się szefow i, je s t za  w ie lk a— „U  m nie, p ro szę  p an i, c a ły  p e rso ­
ne l je s t d obrany , z p a n i ta k i ko los baba, M oże P an i gd z ie in ­
dziej szczęśc ia  p o szu k a" . —  I jeszcze  się dziw ili ko led zy , że 
ta k  g rzeczn ie  z n ią  p o stąp io n o .

J a  to  w szy stk o  słysza łam , a le  to  b y ło  w W arszaw ie , a  ja 
w racam  do dom u. U nas inacze j będ z ie . —  P rz e c ież  m uszę 
p raco w ać . M uszę z a ra b ia ć . N ie p rzy jm ą  m n ie?  —  Nie, ty lko  
się n ie  u p rzed zać . P e łn a  by łam  zap a łu ,' en tuzjazm u, zad o w o ­
len ia  i w ia ry . T ak  się rw a łam  do te j a p tek i, bo  zn a łam  ją  ty l ­
ko p rzez  szybkę, jak  m ów ił n asz  p ro fe so r B. K. Z a ła tw iłam  
szybko, jak n a jszy b c ie j fo rm alnośc i i p o jech a łam  do dom u. 
A nim  ta k a  m łoda , an im  ta k a  n a iw n a , —  o rjen to w a ła m  się 
w sy tu ac ji i w ied zia łam , że są  b e z ro b o tn i i w ś ró d  fa rm a ce ­
u tów , a le  ta k  b a rd zo  m usia łam  p ra co w a ć  —  a p rz y te m  — 
magister  —  że n a w e t m yśleć  n ie  ch ciałam  o n iepow odzen iu .

Śm iało  i dość od w ażn ie  w esz łam  do p ierw sze j najb liższej 
a p te k i i p o p ro siłam  o p ra cę . P rz e d s taw iłam  się —  m yślałam , 
że ty tu ł  z rob i o d p o w ied n ie  w rażen ie , bo  ta k  n as  po jono  tą  
z łu d ą  p rzez  ty le  la t  stud jów . P a n  w ła śc ic ie l ż ach n ą ł się — 
b a rd zo  szy b k o  m n ie  p o żeg n a ł, d o dając  (pocieszająco: gdyby, 
k ied y ś i t. d. —  n ie  z raz iło  m nie  to — m ia łam  jeszcze za  d u ­
żo zap a łu , b y  n a  te n  dz ień  z a p rz e s ta ć  szu k an ia  ■— sz łam  d a ­
lej, co raz  dalej.

B yły  ta k ie  -apteki, gdzie p rz y  s ło w ach  m oich: „przysz łam
w sp raw ie  p ry w a tn e j"  —• p e rso n e l u śm iech ał się  iron iczn ie , 
a szef n ie  m ia ł w ogóle  czasu . —  W id ać  tak ich , jak  ja  —  b y ­
ło w ięcej. J e d e n  z p an ó w  w łaśc ic ie li w ręcz m i p o w ied zia ł: 
„n ie  chcę m ieć n ic w spólnego z m łodym i m ag istram i, —  g ło ­
w a p e łn a  w iedzy, a p raco w ać  n ie  u m ie ją  za  grosz".
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jednego system u mad drugim, pragniem y podkreślić, 
że Z w iązek Zaw odow y F arm aceu tów  Pracow ników  
chciałby  w idzieć ty lk o  jeden typ koncesji, czego p ro ­
jek t ustaw y  .nie czyni, poniew aż stw arza  rzecz zupeł­
nie now ą, a tru d n ą  do pom yślenia w  now oczesnych 
w arunkach , a m ianow icie kategorie  specjalnie uprzy­
w ilejow anych ap tekarzy , pochodzących z rodzin w ła­
ścicieli ap tek , s tw arzając pew nego rodzaju dynastje 
ap tek a rsk ie  z k rzyw dą dla osób, k tó re  w ybrały  sobie 
zaw ód ap tekarsk i, a  nie pochodzą z rodzin w łaścicie­
li ap tek . P rzyznaw anie a p rio ri p raw a p ierw szeństw a 
na o trzym anie koncesji dzieciom  w łaścicieli ap tek  
jest sprzeczne z K onstytucją i sam ą zasadą koncesji 
osobistej; s tw arza  pew nego rodzaju monopol rodzin­
ny, n iezgodny z zasadam i dem okratycznego ustro ju  
Państw a,

Z w iązek Zaw odow y F arm aceu tów  P racow ników  
w R zeczypospolitej Polskiej w  im ię spraw iedliw ości 
i rów ności obyw ateli w obec praw a, dom aga się 
uw zględnienia w projekcie U staw y A ptekarskiej jed ­
nego typu  koncesyj ze w szystkiem i w ynikającem i 
z tego ty tu łu  konsekw encjam i.

Jeże li m a być ustalony  30_to letn i okres przejścio­
w y dla dotychczasow ych posiadaczy ¡koncesyj p rz e ­
nośnych, to' uw ażam y za  zupełnie słuszne, żeby 
w okresie  tym  nowi ¡koncesjonariusze korzystali 
z tych  sam ych praw , co i obecni posiadacze ap tek  
sprzedażnych.

Co się tyczy  norm y ludności na jedną ap tekę, to  
p ostu la tem  naszym  jęst, żeby norm a była n iska w  g ra­
n icach  od 4.000 do 7.000 m ieszkańców  na jedną a p ­
tek ę  w  zależności od w ielkości osiedla.

P rzechodząc do- zagadnienia upraw nień  spadko­
bierców , p ragn iem y zaznaczyć, że najw łaściw szem

rozw iązaniem  w  w ypadku, gdy żaden ze spadkob ier­
ców (wdowa lub nieletn ie dzieci) nie posiada ty tu łu  
ap tekarza , byłoby ustaw ow e postanow ienie o przy- 
m usowem  oddaniu ap tek i w  dzierżaw ę do- czasu  peł- 
noletności najm łodszego spadkobiercy.

Pow yższe m otyw ujem y tem, że prow adzenie a p te ­
k i na w łasny rachune.k przez niefachow ych spadko­
bierców  wykazało- w dotychczasow ej p rak tyce  b a r ­
dzo w iele ujem nych stron , a przedew szystk iem  w y­
w ieranie w pływ u n a  fachow ą stronę prow adzenia 
apteki.

Zw iązek Zaw odow y F arm aceu tów  P racow ników  
w Rzeczypospolitej Polskiej, w imię dobra Państw a 
i zaw odu ap tekarsk iego , prosi M inisterstw o o p rzy ­
chylne rozpatrzen ie  przedłożonych  postu latów , zm ie­
rzających do zmniejszenia, norm y ludności n a  jedną 
ap tekę , ustanow ienia jednolitego typu  koncesyj i rów ­
ności w  zaw odzie w obec p raw a.

Z ODDZIAŁU BIELSKO - BIAŁA,
S P R A W O Z D A N I E

z II W a l n e g o  Z e b r a n i a  Z.  Z.  F.  P. ,  O d d z i a ł  
B i e l s k o  —  B i a ł a ,  o d b y t e g o  d n i a  5 l i p c a  

1934 r. o g o d z .  20 -ej w s a l i  S t r z e l n i c y  
w B i e 1 s k u.

P o rz ą d ek  dzienny:
1) Z agajen ie.
2) W ybór p rezyd jum .
3) O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z osta tn iego  W alnego  Z ebran ia .
4) R e fe ra ty  zawodow e.
5) S praw o zd an ie  Z arząd u  i K om isji R ew izy jnej.
6) W ybór now ych w ładz  Zw iązku.
7) W olne w nioski.
A d  1) P rz y  m ałej frek w en c ji ko legów  zag a ja  W aln e  Z eb ra ­

n ie  zast, p rezesa  kol. W yczesany, w ita jąc  zebranych . Zaznacza, 
że wskuteŁ; p rzen ies ien ia  p rezesa  o d d z ia łu  kol. B orkow skiego

W ogóle  im dalej szłam , im  w ięce j p an ó w  w łaśc ic ie li w id z ia ­
łam , m usia łam  sobie  p rzy zn ać , że jakoś dziw nie n iec h ę tn ie  
odn o szą  się do m ag istrów  now ego  typu , bo, jeśli n a  p o czą tk u  
rozm ow y w spom nia łam , że uko ń czy łam  stu d ja  fa rm a ce u ­
tyczne, by li o d razu  o d p y ch ający  i szo rstcy , a jeśli p ie rw  p ro ­
siłam  o p racę , a  później p o d aw ałam  szczegó ły  —  m ina zm ie­
n ia ła  się stopn iow o.

P rzy k re , sm utne, a le  po  k ilk u  dn iach  szukan ia  doszłam  do 
w niosku, że m oże lep ie j b ęd zie  za ta ić  ty tu ł. —  M oże jako, m a ­
tu rz y s tk a  —  p ręd ze j znajdę  p racę . —  P rzec ież  m uszę p r a ­
c o w a ć .

A le  tru d n o  b y ło  zap a n o w a ć  n a d  b u n tem  w ew nętrznym . •—• 
J a k to ?  ty le  la t  p raco w ać , ty le  t ru d u  zn ieść , ty le  zd row ia
s trac ić , tak  się cieszyć, że się zd o b y ło  w yższe w y k sz ta łcen ie ,
a  te ra z  je z a ta ić ?  Nie, tego  n ie  zrob ię . —  A le  już sam a szu ­
k a ć  n ie  b ę d ę  —  bezow ocność  za  b a rd zo  w idoczna. T rze b a  p o ­
m yśleć o „p ro ted ze" . N a szczęście  b y ły  jeszcze uczen ice , k tó ­
re  w y jeżd żały  n a  egzam in pom ocnikow ski, i n ad ch o d z iło  la ­
to, k tó re  da je  u rlo p y  —  dzięk i tym  okolicznościom  d o sta łam  
po ro k u  szu k an ia  zas tę p stw o  n a  3 m iesiące . P rzez  ten  k ró ­
c iu tk i o k re s  p rzesz łam  d o b rą  szko łę  m orałów , zn iosłam  dużo 
d rw inek , a p rz y k ro śc i m iałam !....

Bo „ p rac o w a ć “ —■ w  p o jęc iu  ap teczn em  —  jeszcze n ie 
um iałam , co w y w o ły w ało  gniew  i częste  n iezad o w o len ie  sze ­
fa, a  w ie lk ą  rad o ść  ko legów  —  zrozum ia łe  —  k o n k u ­
r e n t  ka .

T u ta j się  ró w n ież  dow iedziałam , że n a w e t dz iew czynka 
ap teczn a , ta , co „m yje  z p o d  loży" —  lep iej m a się m a te r­
ia ln ie  od w ie lu  m łodych  m ag istrów  —  bo pen sje  ich  są je d n a ­
kow e, a le  one m ają  p o sadę , a m y —  w najlepszym  w ypad k u

do sta jem y  p ła tn e  zas tęp stw o , a  p ra k ty k ę  m a się b e z te rm in o ­
wo b ezp ła tn ą .

A  jeśli k tó ra ś  m usi z a ra b ia ć ?

Po p o w ro c ie  ko leżank i, k tó rą  zas tęp o w ałam , sta łam  się 
znow u n i e p o t r z e b n a .  T am te  zo sta ły , p raco w a ły , a  ja 
p oszłam  —• p o sz łam  dalej czekać  —- dalej szukać. —  A  żyć 
trz e b a  —  w ięc cóż?  W  sw oim  zaw odzie  n ie  by ło  d la m nie 
m iejsca. W  Z w iązku w id z ia łam  w iele tak ich  jak  ja  ■— dłużej 
szukały , b y ły  bard z ie j jeszcze  zrezygnow ane.

Z aczę łam  się s ta ra ć  o lekcje. Znow u to u gan ian ie  się za  50 
groszów ką, a le  już nie z K rakow sk iego  n a  D z iką  po d czas k r ó t ­
kiej p rze rw y  w w y k ład ach , lecz z P iłsudsk iego  n a  Chojny lub 
P o lesie  (Łódź), gdy się m a ty le , ty le  czasu  w olnego, b e z n a ­
dziejnego, to  już  n ie  m a do czego spieszyć.

T rzym a cię tro ch ę  nadzie ja , uśm iechasz  się do słów  p iosenk :i
„m oże w m aju, m oże w g ru d n iu “ —  znow u ta  pocieszy c ie lk a
znękanych , a le  to  n ie  n a sy c a  głodu, n ie  uchy la  eksm isji — 
nie usuw a tego, co najw ięce j bo li —  r o z c z a r o w a n i a .

Poza  nęd zn em i lekcjam i m am  dużo w olnego czasu. U czę się 
trochę  b u ch alte rji, zaczę łam  n am ię tn ie  szy d ełkow ać, m yśla­
łam  ju ż  'O u tw o rz en iu  bibljoiteki. —  P rz e c ież  co ś  rob ić  miusizę.

To w szystko  razem  trw a  już dw a la ta  —• a  co będ zie  d a ­
lej. Czy zaw sze fachow a siła  będ zie  szu k a ła  p ra cy  w szędzie , 
ty lk o  n ie  w sw oim  zaw o d z ie?  —  Co ro b ić? . J a k  zarad zić  
z łem u?

T o  ta k  m ę c z y ,  d r ę c z y .  —  Już nie mam sił.

Rogo.
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do W arszawy, jakoteż choroby skarbnika oraz sekretarza kol. 
Pusteln ika i Nowaka, Zarząd zosta ł zdekom pletow any, a praca  
O ddziału przerwana. D zisiejsze  II W alne Zebranie zosta ło  zw o­
łane celem  reorganizacji O ddziału i wyboru ludzi chętnych do 
pracy.

A d  2) N a przew odniczącego W alnego Zebrania zosta ł wybra­
ny kol. D ziedzic na sekretarza kol. Schauer.

A d  3) W  w ypełnieniu  3-go punktu porządku dziennego, od­
czytuje kol. N ow ak protokół z ostatn iego W alnego Zebrania, 
który zosta ł przyjęty bez zm ian do wiadom ości.

A d  4) N astępnie kol. Now ak w y g łosił referat p. t. „Aktualne  
zagadnienia farm acji polskiej". Szereg uwag o m ożliw ościach  
rozszerzenia agend O ddziału i pozytywnej pracy w  kieruijku 
rozwoju zielarstw a na naszym  terenie w ypow iedział kol. 
Schauer.

A d  5} Spraw ozdanie Zarządu odczyta ł kol. Now ak, który  
stw ierdza, że szereg przeszkód n iezależnych od Zarządu stanęło  
na drodze do norm alnego rozwoju O ddziału. Jednakże nauczeni 
dośw iadczeniem , potrafim y w  przyszłości uniknąć błędów , ja ­
kich m oże przez brak rutyny dokonano. W ybór nowych ener­
gicznych ludzi do Zarządu potrafi przy dobrej w oli ogółu kol. 
zm ienić dotychczasow y stan na lepsze .

W  im ieniu K om isji Rewizyjnej zdał spraw ozdanie kol. Schauer, 
który stw ierdził, że księgi kasow e i sekretarskie b y ły  prow a­
dzone w najlepszym  porządku, stan kasy jest zgodny z p osia ­
daną gotówką i staw ia w niosek o udzielen ie absolutorjum  ustę­
pującem u zarządowi.

W niosek o udzielen ie absolutorjum  przechodzi jednogłośnie.
A d  6) Po kilkum inutowej przerwie przystąpiono do wyboru  

nowego zarządu, w  sk ład  którego w eszli następujący kol, kol,: 
Caputa, D ziedzic, Nowak, Schauer, W altuch, W yczesany. 
W  sk ład  K om isji R ew izyjnej w eszli: kol. kol. Drancz, Strychar- 
ska, Suszko.

A d 7) W reszcie przystąpiono do w olnych wniosków. Kol. 
Now ak proponuje, by Zarząd zw racał koszta podróży zam iej­
scowym  członkom  Zarządu, przybywającym  na ważne posiedze­
nia tegoż. W niosek przeszed ł w iększością  głosów . Na tem  II 
W alne Zebranie zostało  zam knięte.

S P R A W O Z D A N I E

Z p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  Z. Z,  F.  P.  O d d z i a ł  
B i e l s k o - —■ B i a ł a ,  o d b y t e g o  d n i a  20 l i p c a  

1934 r, o g o d z. 20,30.

Obecni kol. kol.: Caputa, Schauer, W yczesany. U spraw ie­
d liw ili swą nieobecność kol. Now ak, i D ziedzic.

Porządek dzienny:
1) O dczytanie protokółu z II W alnego Zebrania.
2) U konstytuow anie się Zarządu.
3) P lan pracy na przyszłość.
4) Ewentualja.
A d  1) Zagaja posiedzenie kol. W yczesany, w zyw ając do za ­

niechania dotychczasow ej apatji i podjęcia  pracy O ddziału  
z najw yższą energją. Kol. Schauer odczytał protokół z II 
W alnego Zebrania.

A d 2) Po odczytaniu protokółu przystąpiono do rozdziału  
funkcyj.

Zarząd ukonstytuow ał się  w  następujący sposób:
. Prezes: —  Caputa Marjan,

W -prezes —  N ow ak Franciszek,
Sekretarz: —  Schauer Henryk,
Skarbnik: —  D ziedzic W iktor,
Zast. sekr.: —  W altuch Artur.
------------- W yczesany Tadeusz.
Przewodn. Kom. Rewiz. —  Drancz Jerzy.
A d  3) D ziękując za wybór kol. Caputa, objął przew odnic­

two, ośw iadczając, że w  pierw szym  rzędzie należy spow rotem  
pozyskać kolegów , którzy spow odu n ieaktyw ności O ddziału  
w ystąpili i pozytywnem i faktam i przekonać ich, że O ddział 
nasz ma pełną rację bytu. —  Po dłuższej dyskusji poruczono  
kol. Schauerowi skom unikować się z osobami, zajm ującem i się  
na terenie B ielska —  B iałej zielarstw em , celem  skoordynow a­
nia w ysiłków  w tym  kierunku i przystąpić do zorganizowania  
oddziału Polskiego K om itetu Zielarskiego. Dalej omawiano 
sprawę kursów Z zakresu OPLG dla farm aceutów i stw ierdzo­
no, że Zarząd O ddziału pow inien poczynić przygotowania  
w tym kierunku. Postanow iono również w  miarę posiadanych  
środków za łożyć bib ljotekę naukowo farm aceutyczną.

A d 4) Poruczono sekretarzow i w ysłać zaw iadom ienia do 
Starostw a i Inspektoratu pracy o wyborze nowych w ładz od­
działu, Do  Zarządu G łów nego postanow iono zwrócić się z proś­

bą o interw encję w  O ddziale K rakowskim  celem  anulowania  
reszty  d ługów  kiolegom, którzy przez trzy m iesiące sp łaca li re­
gularnie sw e zobow iązania do K rakowa. Siedzibą Związku p o ­
zosta ła  nadal A pteka U bezpieczaln i Społecznej w  B ielsku, ul. 
K rasińskiego 34,

OFIARY NA RZECZ BEZROBOTNYCH FARMACEUTÓW.
Firm a Dr. M adaus z ło ży ła  zł. 50.— .
P. Józef Jakubow ski z ło ży ł zł. 50.— .
K ol. W. Lubarski z ło ży ł zł. 6.—.
K ol. F eliks M uszyński z ło ży ł zł. 5.— .
K ol, M. Sm olen z ło ż y ł z ł, 5, zam iast sk ładki na upom inek  

dla dr, Ł,
K oledzy z aptek: U bezpiecz. Społ., A l. Jerozolim ska —  zł. 16, 

M azowieckiej —  zł. 17, Ubezp.' Społ., PI. U nji Lub. —  zł. 11, 
Ubezp. Społ., ul. M ław ska —  zł. 29, Ubezp. Społ., ul. J a g ielloń ­
ska —  zł, 52, Ubezp. Społ., ul. Solec —  zł. 11, p. B iele  —  zł. 
4, p. Leśniewskiej —  zł. 10, Ubezp. Społ., ul. W olska —  zł. 22, 
p. G oldbaum a —  zł. 4, Ubezp. Społ., ul. M arjańska -— zł. 4.

III Kongres Federacji Farm aceutów  
Słowiańskich.

k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  w d n i a c h  o d  1— 
7 p a ź d z i e r n i k a  b. r. w B e l g r a d z i e ,  

Z a g r z e b i u  i S p l i c i e - w  Jugosław ji.
P rogram  tym czasow y.

U czestn icy  K ongresu  z Bułgarji w yruszają z Sofji 
dn. 30.IX.34 r.

U czestn icy  K ongresu z Polski w yruszają  z W arsza­
w y dn,. 30.IX.34 r, lub w cześniej.

U czestn icy  K ongresu z C zechosłow acji w yruszają 
z P ragi dn. 30.IX.34 r.

1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4 r.
22.40 (30.IX). —  D elegacja a p tek a rzy  jugosłow iań­

skich w ita B ułgarów  w  C aribrodzie i udaje się z nimi 
w podróż do Belgradu.

6.35 —- P rzy jazd  do B elgradu. P rzyw itan ie , m owa 
pow italna i hymn. R ozdanie znaiczlków, program ów  
i w yznaczenie m ieszkań.

6.42 —  D elegacja ap tek arzy  jugosłow iańskich wita 
b rac i Czechosłowaików i P o laków  w Suboticy  i jedzie 
z niemi do B elgradu.

7.15 —  P rzyjazd C zechosłow aków  i Polaków . 
W spólne p rzyw itan ie  z Bułgaram i, m ow y pow italne 
i hymny.

R ozdanie znaczków , program ów  i w yznaczenie m ie­
szkań. O djazd do m ieszkań. O dpoczynek,

9.30 —  D elegacje poszczególnych Sekcvi F ederacji 
F arm aceu tó w  S łow iańskich udają się do Izby A p te ­
karsk ie j. gdzie odbędzie się przyjęcie, a po tem  w spól­
nie udadzą się do żarniku kró lew skiego , gdzie odbę­
dzie się zapisyw anie do  księgi zam kow ej. W izy ta  u  
painów m inistrów  P racy  i O pieki Soołeczinej. Zdrowia 
Publicznego, W ojska i M arynark i (w dwóch gru­
pach). W spom nienie pośm iertne ś. p. Jankov ica , 
p rezesa  F ed erac ji —  n a  cm entarzu.

13. W spólny obiad delegatów  poszczególnych
Sekcyj F. F. S., za raz  po k tó ry m  odbędzie się.

15, K onferencja w stęp n a  delegatów , na k tó rej
m ają być przygo tow ane W szystkie p race  dla uroczy­
stego posiedzenia K ongresu.

15.— 18. O dczyt w  U niw ersy tecie  N arodow ym
dla publiczności i uczestn ików  Kongresu, k tó rzy  nie 
b io rą  udziału  w  konferencji w stępnej delegatów ,

20.30 —  R aut w  Prezydjum  M iasta B elgradu (w M a­
gistracie),
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2 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4  r.
9. U roczyste o tw arcie  K ongresu na U niw ersy­

tecie  N arodow ym :
a) P rzew odniczący  K ongresu p . Zim merm ann 

(art. 15) s tw ie rd za  praw om ocność obrad  Kongresu, 
o tw iera jąc  gO' w  u roczysty  sposób;

b) depesze hołdowiniicze do: K róla A leksandra, 
prezyd. M aisaryka, prezyd . M ościckiego i K róla Bo­
rysa; H ym ny;

c) m ow y pow italne: m in istra  P racy  i O pieki Spo­
łecznej i Z drow ia Publicznego, m in istra W ojska i Ma­
rynark i, p rezy d en ta  m iasta Belgradu, U niw ersytetów : 
L ubiany, Z agrzebia i Belgradu, p rzedstaw icieli m ini­
strów  kra jów  słow iańskich i delegatów : Bułgar ji, Pol­
ski i Czechosłow acji;

e) sp raw ozdan ie  z działalności Zarządu;
d) w ybór Komisji wniosków ;
f) w ybór Prezydjum  Federacji;

g) w ybór Komisji Rewizyjnej;
h) w ybory członków  honorow ych i koresponden­

tów, zm iana s ta tu tu ;
i) decyzja o p rzy jęciu  albo w ykluczeniu  człon­

ków;
k) w yznaczenie term inu  i mieijsca przyszłego 

K ongresu;
1) decyzja w spraw ach , k tó re  w chodzą w zakres 

kom petencji F ederacji;
m) budżet F ederacji do następnego Kolngresu 

i w ysokość sk ładek ;
n) w skazan ia  P rezydjum  dla Z arządu  F ederacji 

o raz  w szystk ie  ew. decyzje, k tó re  m ają pow ziąć po­
szczególne Zarządy;

J Państwowy
Zakład Higjeny
DZIAŁ SUROWIC I SZCZEPIONEK 

W a r s z a w a ,  Chocimska 24
A d res  te le g ra f ic z n y : „ C e n t r e p i d - W a r s z a w a " .

Wszelkie surowice i szczepionki
do c e l ó w
leczn iczy ch  i zap ob iegaw czych  u ludzi.

Surow ica  b ło n icza  b a ran ia  i b y d lęca . 
Surow ica  tężcow a b y d lęca , — — ,—
Surow ica p rzec iw  jadow i żmij. — —

I n c 111 i n q P7M” P° 100 i 200 jednostekIllbUlllld „r^n , międzynarodowych w 5 cm. J---
Pitnitrnl P7H” (w y ci£*Ś z ty lnego  p ła ta  p rzysadk i 

» IŁ  11 ) m ózgow ej) fio lk i po 5 cm 3, p u d e łk a  
po 3 i 6 am pu łek  a 1 cm 3, 1 cm 3 
=  10 jednostek  V o e g t l i n a .

P R E P A R A T Y  D J A G N O S T Y C Z N E .
>1 CENNIKI i w sze lk ie  inform acje w y sy ła  s ię  na  żądanie. |<

o) wolne wnioski;
p) zam knięcie p o rządku  dziennego,

13. U roczysty  b an k ie t Izby A ptekarsk iej.
15 . O ile n ie  zostały  ukończone p race  p rzed

południem , dalszy  ciąg K ongresu i odczyty,
20.30 —  U roczyste p rzedstaw ien ie  w  T ea trze  N a­

rodowym.

3 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4 r.
8. W yjazd do A valu. Specjalna delegacja  sk ła­

da w ieniec na  grobie N ieznanego Żołnierza i w yjeż­
dża razem  z innymi uczestnikam i do> O plenca. Zw ie­
dzanie O plenca.

13,-—- —  W spólny obiad połow y w  Oplencu.
16 . P ow rót do B elgradu.
23.16 —  W yjazd do Zagrzebia.

4 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4  r.
6.45 —  Przyjazd do Zagrzebia. Pow itanie, mowy 

pow italne i hymny. W yznaczenie m ieszkań. Odjazd 
do m ieszkań. Odpoczynek.

10.30 —  U roczyste o tw arcie w ystaw y chemiczno- 
farm aceutycznej na T argach Zagirzebskich i zw ie­
dzanie w ystaw y.

13. B ank iet Izby A ptekarsk iej, Sekcji dla b a -
natów  Saw skiego i Y rbaskiego.

17.—• —- Zw iedzanie m iasta i jego zabytków . Zw ie­
dzanie m uzeum  etnograficznego. S trosm ajerow ej ga_ 
lerji sztuk pięknych (w ystaw y M esztrovicza i t. d. 
i t. d,

20.30 —  U roczyste p rzedstaw ien ie  w T ea trze  Na­
rodowym,

W. M. IWIŃSKI
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44. Konto czefc. P. K. 0. Nr. 490

F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1898 r o K u

P O L E C A :

naczyn ia  ap teczn e , ap a ra ty  d e­
s ty lacy jn e , s te ry liza to ry , p ra sy  
do ty n k tu r , w ag i i odw ażnik i 
cechow ane, sło ik i do m aści, p u ­
d e łk a  b laszan e , o p ła tk i h ig ie ­
niczne zam ykane na sucho itp.

U R Z Ą D Z  E N I A  
A P T E K

i L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

H ĘR_MĄN_N S T E I N B U C H  

dawniej F. A. WOLF i Synowie
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e
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5 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4  r.

10. U roczysty  obchód p ięćdziesięciolecia is t­
nienia O ddziału  Farm aceutycznego U niw ersytetu  Za- 
grzebskieigo.

15 . O dczyty na U niw ersy tecie  N arodow ym  i
20.—  — B ankiet.

6 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4  r.
10 . Zw iedzanie insty tu tów  inaukowych i zw ie­

dzanie okolicy.
13.------- W spólny obiad.
16 . Zw iedzanie w ystaw y chem iczno _ farm a­

ceutycznej.
20.—  —  R aut w R adzie M iejskiej Za,grzebią.
23.--------W yjazd do Splitu.

7 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 4  r.
9.03 —  Przyjazd do’ Splitu, Pow itanie.
11 . Z akończenie K ongresu w  M agistracie.
13.------- W spólny obiad.
16.------- W yjazd do M arijanu, zw iedzanie i k o leżeń ­

ska herb a ta .
19.------- Pożegnanie,

Rozporządzenia władz.
W SPRAWIE OGŁOSZEŃ TREŚCI LECZNICZEJ.

O kólnik Min. O pieki Społ. Nr. 14/34.

W  zw iązku z wejściem  w  życie rozporządzen ia M i­
n is tra  O pieki Społecznej z dnia 30 styczn ia 1934 
roku, wydanego' w porozum ieniu  z M inistrem  S praw  
W ojskow ych, o w ykonyw aniu  p rak ty k i lekarsk ie j 
(Dz. U. R. P. Nr. 11 poz. 96), norm ującego w  § 5 sp ra ­
w y ogłoszeń, zarządzam  co następu je :

P rzez w yraz „O głoszenie“ , u ży ty  w  okólniku n i­
niejszym, należy  rozum ieć w szelakiego rodzaju po d a­
w anie do publicznej w iadom ości zapom ocą druku, 
obrazów  lub ustn ie  (radjo) ogłoszeń, kom unikatów  
i innych rek lam  dotyczących  leczn ic tw a i sprzedaży  
środków  leczniczych, p rep a ra tó w  odżyw czych 
i przedm iotów  użytku.

I. W ł a ś c i w o ś ć  w ł a d z :
Celem  uniknięcia rozbieżności w  stosow aniu  p o ­

stanow ień  art. 11 rozporządzenia P rezyden ta  R ze­
czypospolitej z dnia 25 w rześn ia 1932 roku  o w yko­
nyw aniu  p rak ty k i lekarsk ie j (Dz. U. R. P. Nr. 81, poz. 
712) o raz  postanow ień  § 5 rozporządzen ia  M inistra 
O pieki Społecznej z dnia 30 styczn ia 1934 r., w y d a­
nego w  porozum ieniu z M inisterstw em  S p raw  W oj­
skow ych (Dz. U. R. Nr. 11, poz. 96), konieczne jest 
jak  najściślejsze p rzestrzegan ie  postanow ień  o w ła ­
ściw ości w ładz, pow ołanych do w ydaw ania zezw oleń 
n a  ogłoszenia treśc i leczniczej oraz ¡zwolnień od obo­
w iązku  uzyskiw ania ty ch  zezwoleń.

W  myśl postanow ień  § 5 ust. 10 w ym ienionego 
rozporządzenia zezw olenia n a  um ieszczanie ogłoszeń 
oraz zwolnienia od obowiązku uzyskiw ania tych ze­
zw oleń w ydaje zasadniczo w ojew ódzka w ładza adm i­
n istracji ogólnej tego terenu , na k tó ry m  jest siedziba 
s ta ła  zarządu  instytucji, p rzedsięb io rstw a lub m iejsce 
zam ieszkania osoby, zam ieszczającej ogłoszenie, albo 
w k tórej in teresie  ogłoszenie m a być um ieszczane.

D la firm  zagranicznych, m ających p rzedstaw icieli 
ze s ta łą  siedzibą w  Polsce, w ładzą w łaściw ą będzie 
ta  w ładza, na k tó rej obszarze działan ia jest siedziba 
tego p rzedstaw iciela .

Je.żeli firm a zagran iczna nie m a stałego p rz ed s ta ­
w iciela w  Polsce, należy  stosow ać w  tych  p rzypad­
k ach  postanow ienia  ust. 11; udzielone w  tryb ie  p o ­
stanow ień  ust. 11 p k t. a) zezw olenia n ie dają u p raw ­
nień do um ieszczania lub pow tarzan ia  ogłoszeń na 
obszarach  innych w ojew ództw .

W  przypadkach , w ym ienionych w ustęp ie  p oprzed ­
nim, zezw olenia na  ogłoszenia ina całym  obszarze 
P aństw a oraz zw olnienia od tak ich  zezw oleń m oże 
w ydaw ać jedynie K om isarjat R ządu n a  m. st. W ar­
szaw ę.

Zezw olenia, w ym ienione w osta tn ich  dw óch u s tę ­
pach, ziasadniczo' n ie pow inny być w ydaw ane na 
okres czasu dłuższy niż 3 m iesiące. Z astrzeżenie to 
pow inno być zaznaczone, w zezwoleniu.

II. T r y b  p o s t ę p  ow a  n  i a.

W  myśl postanow ień  § 5 ust. 6 rozporządzen ia na 
każde ogłoszenie tre śc i leczniczej pow inno być uzy­
skane zezw olenie w łaściw ej w ojew ódzkiej w ładzy  
adm inistracji ogólnej. Zezw olenie to upraw nia  do 
ogłoszeń na całym  obszarze P aństw a ina czas i w  spo­
sób, określony  p rzez  w ładzę w ojew ódzką. Z ezw ole­
nie zasadniczo pow inno być udzielone na okres cza­
su n ie dłuższy niż 6 m iesięcy, po którego' upływ ie 
osoba za in te resow ana w inna w ystąp ić o now e ze­
zw olenie.

Insty tucje, p rzedsięb io rstw a lub osoby, s tara jące  
się o uzyskanie zezw olenia, m ogą do jednego p oda­
nia załączyć dow olną liczbę w zorów  ogłoszeń.

W ładza, udziela jąca zezw olenie, m oże uzależnić 
w ydanie go od w prow adzenia odpow iednich zm ian 
w tre śc i i form ie ogłoszeń.

Celem  odciążenia w ładz od konieczności cenzuro­
w ania każdego ogłoszenia oraz celem  udogodnienia 
instytucjom , p rzedsięb io rstw om  i osobom  rek lam ow a­
nia się, w ojew ódzkie w ładze adm inistracji ogólnej 
mo'gą na  podstawie. § 5 ust. 8 wydawiać ogólne lub 
częściow e zw olnienia, dające p raw o ogłaszania bez 
po trzeb y  uzyskiw ania każdorazow ego zezw olenia. 
P rzy  w ydaw aniu  zezw oleń należy  zam ieszczać zaw ­
sze k lauzu lę „do odw ołan ia“ .

G dyby strona, k tó ra  uzyskała  zw olnienie, m iała 
w ątpliw ości, czy dane ogłoszenie nie spow oduje ze 
w zględu na  jego' treść  lub form ę cofnięcia udzielone­
go zezw olenia, m oże zw rócić się do1 w łaściw ej w ła ­
dzy o uprzednie w ypow iedzenie się co do dopuszczal­
ności tego- ogłoszenia.

O cofnięciu zezw oleń lub zw olnień w ładza cofają­
ca obow iązana jes t pow iadom ić w szystkie inne w oje­
w ództw a .(Komisarjat R ządu n a  m. st. W arszaw ę) ce ­
lem  podania o tem  do publicznej w iadom ości przez 
ogłoszenie w  dziennikach w ojew ódzkich.

W ojew ódzka w ładza adm inistracji ogólnej, w yda­
jąca zezw olenie w tryb ie  postanow ień  ust. 11 a), p o ­
w inna o tem  zaw iadam iać każdorazow o K om isarjat 
R ządu  n a  m, st. W arszaw ę celem  Spraw dzenia, czy 
K om isarjat R ządu n ie za ła tw ił (odmownie, podania 
strony  w tej samej spraw ie, stosow nie do pkt. b ust.
11. G dyby tak i p rzy p ad ek  zaszedł, K om isarjat R. n ie ­
zw łocznie zaw iadom i o tem  za in teresow ane w oje­
wództwo', k tó re  udzielone zeziwolenie cofnie; w
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zw iązku z pow yższem  zezw olenia tego rodzaju po­
w inny być w ydaw ane z zastrzeżeniem  „do odw oła­
n ia “.

P odkreślam , że spraw y ogłoszeń należy  z reguły 
trak to w ać, jako  tąr,minowe, a to  ze względu n a  ich 
ch a rak te r  i w ażny in teres m aterja lny  stron.

III. O c e n a  d o p u s z c z a l n o ś c i  
o g ł o s z e ń .

Celem  um ożliw ienia jednolitej oceny dopuszczal­
ności ogłoszeń -należy k ierow ać się następującem i 
w ytycznem i:

Nie należy  udzielać zezw oleń na ogłoszenia, listy 
dziękczynne, druki i reklam y:

1) dotyczące środków  leczniczych, k tó re  nie uzy­
sk a ły  zezw olenia na  ich obrót;

2) k tó rych  tre ść  lub form a zaw iera inform acje lecz­
nicze, m ogące w prow adzić w błąd  publiczność;

3) zaw iera jące  w skazania lecznicze niepraw dziw e, 
n ieodpow iadające działaniom  danego środka leczni­
czego1 lub przypisujące mu niezgodne, z p raw dą cechy 
w yłącznej lub przesadnej skuteczności;

4) proponujące nadesłan ie  w skazów ek, jak należy 
się leczyć;

5) opisujące objaw y chorobow e lub ilustrujące cho­
roby  i ich skutki;

6) w skazujące jako źródła nabyw ania zakłady, 
p rzedsięb io rstw a lub osoby, n ieupraw nione do d e ta ­
licznej sprzedaży  danego środka (¡np. w ytw órcy);

7) opisujące skuteczność danego środka lub m eto ­
dy leczniczej w e w szystkich lub zbyt różnorodnych 
chorobach; dozw olone jest jednak  podanie lub

stw ierdzenie, w jakich dolegliwościach lub w jaki 
sposób dany  środek  m a zastosow anie;

8) p rep a ra tó w  odżyw czych i p rzedm iotów  uży tku  
w  formie, zaw ierającej w skazania lecznicze. Pod 
w skazania lecznicze w  rozum ieniu obowiązujących 
przepisów  nie podpadają w skazania higjeniczne lub 
zapobiegaw cze ogólnie znane lub niem ające ch a rak ­
te ru  lecznictw a. N ależy zab ran iać  ogłoszeń np. „m y­
dło xy  leczy egzem y“, „krem  xy  usuw a w ysypki skó­
ry “ lub t. p.; dozw olone są natom iast ogłoszenia np. 
„m ydło (krem) w ydelikaca skórę lub chroni ją p rzed  
pękan iem “ i t. p.

Zezw olenie n a  ogłaszanie listów  dziękczynnych po­
w inny być w ydaw ane po uprzedniem  zasięgnięciu 
opinji w łaściw ej izby lekarsk ie j i ty lko jednorazow o.

FV\ S t o s u n e k  d o  p r a s y  i p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  r e k l a m o w y c h .

Dla p rasy  oraz p rzedsięb io rstw  reklam ow ych dla 
um ieszczenia ogłoszenia m iarodajna jes t okoliczność, 
czy strona, dająca ogłoszenie, uzyskała n a  to  zezw o­
lenie w łaściw ej w ładzy lub zosta ła  zw olniona od obo­
w iązku uzyskiw ania zezw olenia, lub w reszcie czy 
udzielone zezw olenie nie zostało, cofnięte.

Celem  uniknięcia n iepotrzebnych nieporozum ień 
z p ra są  i p rzedsiębiorstw am i rekłam ow em i w skazane 
jest, aby zarządy  w ydaw nictw  prasow ych i p rzed się­
b io rstw  reklam ow ych (teatry , kina, radjo, b iu ra  ogło­
szeń i ł. p.) były należycie o pow yższem  poinform o­
w ane.

Ogłoszenia w p rasie  fachowej, uznanej za tak ą  
p rzez w łaściw ą w ojew ódzką w ładzę adm inistracji

P A B J A N I C K A  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

PRZEMYSŁU C HE MI C Z N E GO
P A B J A N I C E ,  WO¡J. Ł Ó D Z K I E

a d r e n a l i n a  s y n t , 
a g o m e n s i n a

ATOCHINOL
c a l c i o -c o r a m i n a

CHININOPHYTINA
c i b a l g i n a

COAGULEN 
CORAMINA

DIAL I DIDIAL 
DIGIFOLINA 

ELBON
FERROPHYTINA 

FORTOSAN 
HEMYPNON 

LIPOJODINA 
LITHOL

ORYPAN 
PAVON

PERCAINAL
PERISTALTINA 

PROKLIMAN 
PERKAINA 

PHYTINA
SALEN I SALENAL 

SEPTACROL
SISTOMENSINA 

SPIRSIL
VIOFORM

P R Z E T W O R Y
S P E C J A L N E
M A R K I

„CI B A “

P r z e t w o r y  
f a r m a c e u t y -  

czne ogólno  -  

h a n d l o w e

l i i
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PR O D UK T K R A JO W Y .

COLCHURECIN
(tabletka zawiera 1 g Uricediny i 0 ’0 0 0 5  Colchicyny)

Z N A K O M IT Y  ŚRODEK  
D O R A ŹN IE  UŚM IER ZA JĄ C Y BÓLE 

PRZY OSTRYCH N A P A D A C H :

D N Y  
G O Ś Ć C A  

L U M B A G O  
R W Y K U L S Z O W E J

D aw kow an ie: 2 —3 razy dziennie po 1—2 tabletek, 
rozpuszczonych w ^  szklance wody.

O p a ko w a n ie  o ryg ina lne:
Rurka zaw iera 15 tab le tek a 1 g.

Próby i piśm iennictw o w ysy ła ją  na żąd an ie  PP. L e ka rzy :
Zakłady Przemysłowe Ghemiczno-Farmaceutyczne 

„ P R O T O N ”
W arszaw a, Sw. Stanisława 9-11.

ogólnej, zw olnione są od obow iązku uzyskiw ania ze ­
zw oleń p rzew idzianych  w  § 5 ust. 6; nie w yklucza to 
jednak  po trzeb y  spraw ow ania n adzoru  i możliwości 
cofnięcia tych  upraw nień,

Do przepisów , k tó re  w  m yśl § 12 ust. 2 p rzes ta ły  
obow iązyw ać w  dziedzinie leczen ia i sp rzedaży  le ­
karstw , na leży  zaliczyć odpow iednie przepiisy, za ­
w a rte  w końcow em  zdaniu  art. 7 D ek re tu  Prasow ego 
z dnia 7 lutego 1919 r. (Dz, P. P. P. Nr. 14, poz. 186).

V. Z a r z ą d z e n i a  p r z e j ś c i o w e .
Zezw olenia, w ydane :na ogłoszenia, n ieodpow iada- 

jące w ym aganiom  now ych przepisów , pow inny być 
uniew ażnione.

O ile instytucja, przedsięb iorstw o lub osoba za in ­
te reso w an a  udowodni, że m a zapasy  reklam , k tó rych  
uniew ażnienie n araz iło b y  je n a  dotkliw e stra ty , Pan 
W ojew oda (Kom isarz R ządu n a  m, sit. W arszaw ę) 
może w ystąp ić do M in iste rstw a O pieki Społecznej 
z w nioskiem  o w ydanie zezw olenia w  drodze w yją­
tk u  n a  w ykorzystan ie posiadanych  zapasów , o ile 
treść  ich i form a n ie odbiegają rażąco  od w skazań, 
podanych w  instrukcji niniejszej.

VI. O g ł o s z e n i a  l e k a r z y  i z a k ł a d ó w  
l e c z n i c z y c h .

O głoszenia treśc i leczniczej, podaw ane do pub licz­
nej w iadom ości p rzez  lekarzy , będących  członkam i 
jednej z izb lekarsk ich , n ie podlegają przepisom  § 5, 
ich unorm ow anie bow iem  n a  m ocy postanow ień  § 11 
p rzek azan e  jest izbom lekarsk im  w  porozum ieniu 
z N aczelną Izbą L ekarską.

O ile p rzep isy  nie zosta ły  p rzez  izby lek arsk ie  w y­

dane, to do czasu ich w ydania, jak  rów nież  do inne­
go rodzaju  ogłoszeń lek arzy  i zak ładów  leczniczych, 
niż to przew idują postanow ienia § 11, należy  stoso­
w ać zasady  oigólne.

N orm ow anie p rzez  izby lek a rsk ią  zasad  ogłaszania 
się zak ładów  leczniczych n ie  n aru sza  upraw nień  w o­
jew ódzkich w ładz adm inistracji ogólnej, w ynikają­
cych z § 5 ust. 6 i 8 na  zasadach  ogólnych; w ładze, 
w ydające zezw olenia, pow inny b rać  pod uw agę n o r­
my, ustalone p rzez izby lekarsk ie .

W ładze adm inistracyjne nie są obow iązane do n ad ­
zorow ania sposobu w ykonyw ania przepisów  i za rzą ­
dzeń izb lekarsk ich , k tó re  toi sp raw y należą  do1 w e­
w nętrznego zak resu  działan ia  sam ych izb.

Jednocześn ie uchylam  okólnik Nr. 2/33 z dnia 
28 stycznia 1933 r. o og łoszeniach i rek lam ach  treści 
leczniczej. ( _ )  H ubicki,

M inister.

ŚRODKI LECZNICZE W  D R O G E R JA C H .

M inisterstw o O pieki Społecznej w  piśm ie z dnia 
7 czerw ca b. r, w yjaśnia, jakich  środków  leczniczych 
nie wolno sp rzedaw ać w  drogerjach.

„Na podanie z dnia 20 lutego r. b. w spraw ie k on­
fiskat w  drogerjach środków  leczniczych, M in iste r­
stw o’ O pieki Społecznej zaw iadam ia co- następu je :

1) P rzepisy  ustaw ow e, w ydane p rzez  w ładze nie­
m ieckie, a  nie uchylone p rzez  ustaw odaw stw o pol­
skie, obow iązują na  obszarach, k tó re  w chodziły 
w sk ład  P ań stw a  N iem ieckiego a zostały  p rzy łączo ­
ne do Polski, Do tych przepisów  za licza  się rozporzą-

III JE D Y N Y  K R A J O ­
W Y  P R E P A R A T Ili

.M A G N E S IU M
' s u p r o x y d '

ffł G A L E N H

W proszku i tab letkach  o za ­

w artości 15% , 2 5 %  i 30 %
Mg 0 2) odpow iada w zu­
pełności wszelkim podob­
nym p r e p a r a t o m  zagra­
nicznym, z a k a z a n y m  do 

przywozu.

Prosimy o poparcie prepa­
ratu krajowego, sporzqdzo- 
nego wyłqcznie z surow­

ców krajowych.
„ G A L  E N "  W YTW Ó RNIA C H EM IC ZN O -FAR M A- 

C E U TY C ZN A  WE LW OW IE, ul. O C H R O N EK 6
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dżemie z dnia 22 październ ika  1901 r. (R. G. BI. S. 
380) o obrocie środków  leczniczych.

2) W yroki naw et sądu polskiego nie są w iążące 
dla drugiego sądu  polskiego, k tó ry  m oże m ieć od­
m ienne zapatryw an ie  n a  analogiczne spraw y, a -tem 
sam em  nie są  w iążące i dla w ładz adm inistracyjnych. 
Pow oływ anie się prze.to w podaniu  na  w yroki sądów  
niem ieckich, jest bezprzedm iotow e i nie może być 
b ran e  p od  uw agę.

3) W  myśl w yraźnego p rzep isu  wyżej zacytow ane­
go rozporządzen ia  z dnia 22 październ ika 1901 r., po­
za ap tekam i nie imogą być utrzym yw ane i sp rzedaw a­
ne w szelkie środki lecznicze, oprócz taksatyw nie 
w ym ienionych w  w ykazie A) dołączonem  do tego 
rozporządzenia, a  tak że  i środki kosm etyczne, o ile 
są im przyp isyw ane w łasności lecznicze. W  podaniu 
nie zanotow ano ani jedne.go przykładu, z którego 
m ożnaby było  wnosić, że zakw estjonow anie u trzym y­
w anych w drogerjach środków  było niezgodne z p rz e ­
pisam i tego rozporządzenia:

4) P asty lk i „K ostol“, o ile  im są przypisyw ane 
w łasności lecznicze, są niedozw olonym  do obrotu  
specyfikiem  farm aceutycznym ;

5) Liszaje są chorobą skó rną i środki p rzeznaczo­
ne do leczenia liszaji n ie m ogą być uw ażane za kos­
m etyki;

6) E k s trak t słodow y z dom ieszką że.laza, tra n u  
i w apnia m oże być utrzym yw any i sprzedaw any w  
drogerjach, lecz jedynie jako- środek odżyw czy; bez 
jakichkolw iek  w skazań  leczniczych;

7) Te pojedyńcze zioła, k tó re  nie są  w ym ienione 
w  w ykazie B), dołączonym  do tego  rozporządzenia, 
m ogą być utrzym yw ane i sprzedaw ane w droge.rjach, 
lecz ty lko  pod w łaściw em i nazwam i.

N azw y fan tastyczne w  rodzaju ,,R az—D w a-T rzy“ 
lub „U k as“ n ad a ją  im ch a rak te r specyfików  i w pro­
w adzają w  b łąd  odbiorców .

N aczelnik W ydziału:
(—) W, Sokolewicz.

Wiadomości bieżące.
W arunki przyjęcia na Odział Farmaceutyczny Uniw. 

Poznańskiego.
Podania o przyjęcie na Oddział Farm aceutyczny U niw ersytetu  

P oznańskiego n a le ży  sk ła d ać  w  czasie  o d  17-29 w rześn ia  1934 r, 
K a n d y d ac i (tiki) -przed izłożenieim p o d an ia  w inn i ipoddać się  b a ­
d an iu  lek a rsk iem u  przied kom isją, ‘k tó ra  b ę d z ie  p rzy jm ow ać zg ło ­
szen ia  kandydatów  w  Z ak ład z ie  rad jo log ji p rz y  ul. F re d ry  10 
p a r te r ,  a  kandydatek w  K lin ice  te ra p eu ty c zn e j chorób  w e w n ę trz ­
ny ch  p rz y  u l. S zk  o In ej 14 (Spita! M iejsk i II p )  od 12-28 w rz e ś ­
n ia  b , r., codzienn ie  oprócz  so b ó t ii n ied z ie l od  godz. 9 12 i  17
19-ej, Do b a d an ia  lek arsk iego  n a leży  p rzed ło ży ć  w ypełn ioną  
k a r tę  s tan u  zd ro w ia , k tó rą  w y d a  K w estu ra  p o  .opłaceniu tak sy  
za b a d an ie  w k w o c ie  4 ,zł,

Oiaolby u b ieg a jąc e  siię -o p rzy jęc ie  w inny p rzy b y ć  osobiście  do 
D y re k to ra  -Studjum i ziłożyć:

a) p o d a n ie  o  p rzy jęc ie  i  życiorys, n a p isan e  n a  -specjalnym  
fo rm u la rzu  z n ak le j omerni 2 fo to g raf jam  i form , 8 X 4  cm, (F orm u­
la rze  w y d a w a ć  b ęd zie  b e z p ła tn ie  od 1 sie rp n ia  odźw ierny  w  -Co­
lleg ium  M inus),

b) m e try k ę  u ro d z e n ia  a lb o  ch rz tu  w  o ry g in ale ,
c) św iad ec tw o  d o jrza ło śc i w  oryginale,
d) św iadectwo-, -stwierdza-jące ‘s to su n ek  do- służby  -wojskowej,
e) św iad ec tw o  b a d an ia  lekarsk ieg o , w y s taw io n e  p rzez  kom isję  

le k a rs k ą , .

U j

1 ; 1 3 E =

.
I )  własnej produkcji fabryki w Łodzi 1
1 m a r k i „ES B E ” :

1 m
lium salicylicum 
„ benzoicumI „ citricum

g Octan sodu crist. i pulv. |
1 \V \R S im \ 9 1 1 « P « V Y 4 1 I/I3

f) św iad ec tw »  n ien ag an n eg o  p ro w a d ze n ia  się (w inni z łożyć  
k an d y d ac i ¡(tki), k tó rz y  n ie  zap isu ją  się ¡bezpośrednio po- z ło ż e ­
n iu  egzam inu dojrzalio-ś ci, lub malją p-reerwę w  stud jach),

g) św iadectw o ' odejścia  (oibowiązuje p rz en o sz ą cy c h  isię z  innej 
szk o ły  ak ad em ick ie j),

h) d o w ó d  z ło ż en ia  w K w estu rze  o p ła ty  m an ipu lacy jne j w  w y ­
so k o ści 10 zł, i  o p ła ty  z a  egzam in w stęp n y , k tó ra  w y n o s i ró w n ież  
10 zł,,

i) 2 fotograij-e -form atu na jm niej 8 X 4  cm.
Ze w zg lęd u  n a  to , że kamicelarja wydaije św iad ec tw a  d o jrza ­

łośc i i  m e try k i u ro d z en ia  wzigl. ichrzt-u d o p ie ro  p o  u k o ń czen iu  
stud jów , z a lec a  -się, a że b y  k a n d y d a c i (tki) sp o rz ąd z a li isoib-i-e o d ­
pisy  ty c h  d o k u m en tó w  p rz e d  z ła że n iem  p o d ań .

I lo ść  p rzy jęć  n a  O d d z ie le  Farm iaceutyćznyrrt jes t -ograniczona. 
K an d y d ac i (tki) p o d d a n i b ę d ą  egzam inow i p isem n em u  i  u stn em u  
z  m a te m a ty k i liulb fizyk i (w edług w yboru), k tó ry  -odbędzie się dn ia  
2 października b. r. B liższe  is-zczegóły o g ło szo n e  ao-staną n a  t a ­
b licy  O ddziału . Z g ła sza jący  się n a  S tu d ju m  fa rm aceu tyczne, nie 
p o sia d a jąc y  egzam inu z łac in y  z  z a k re su  4 k la s  -gimn., obow iązan i 
są  w  ra z ie  -przyjęcia z łożyć te n  egzam in w  p rz ec ią g u  p ierw szeg o  
ro k u  st-udjujm p o  p rz es łu ch an iu  le k to ra tu  języ k a  łac iń sk ieg o  na  
U. P.

D y rek c ja  O ddziału  Farm aceutycznego- oraz- Kw estur-a (mieszczą 
się w  C ollegium  M inus (W ały  W azó w  26). W pisow e w ynosi 30 
ził, a  o p ła ta  ro c zn a  (czesne) 270 z ł, p ła tn a  w  dw óch  ró w n y ch  r a ­
tach , w  te rm in ac h  W yznaczonych p rz e z  K w estu rę .

Dyplom y M agistrów Farmacji na Uniw . Jana Kazim ierza  
w e L w ow ie uzy sk a li pp.: G argulińska. Zofja, G oldsch lag  L idja, 
G oldów na Efflilja, Ja n k o w sk i Jó zef, KarpoWna Ela, K noll 
M aks, K o ch ań sk a  L idja, P ro k esz  M arjan , R ieg er E rw in , Seha_ 
p u  P au lina , S te in ó w n a  Korneija-, T itt in g e r  F ry d e ry k , T ruszów ., 
n a  O ksana, V oglów na Ja n in a , W arha-ftig Ja n in a , W en d e l W i­
to ld , W o hlów na Natalja,
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Mokotowska Fabryka  
CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA

ADOlFG/tfECKliS®
w W a r s z a w i e  

Kflpłor ul.l«sznoNf41.

Pt/tcnowai w such«»! mi 
ł?cnlnif li

Tabletki Mineralne Musujące G AS EC KI EGO
do przygotowania w domu wód mineralnych:

V ic h y , E m sk ie j, K a r ls b a d z k ie j ,  K iss ing en  i innych
p o l e c a

M O K O T O W S K A  FABRYKA C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N A

ADOLF GĄSECKI i W WARSZAWIE
O pakow anie: flakony po 2 0 —4 0 —8 0  tabletek.

N ow a apteka z o s ta ła  u ru ch o m io n a  w L ubyczy  K ró lew sk iej 
(woj. L w ow skie) p rz ez  Zofję P e try k ó w n ę ,

—  D. F e ld m an  o trzy m ał p o zw o len ie  n a  p ro w a d ze n ie  a p te ­
k i sezonow ej w R ozłuczu .

—  S ta n is ła w  L achow icz, w ł. a p te k i w  Jaw o ro w ie , u ru c h o ­
m ił a p te k ę  sezo n o w ą w  Szk le  (woj. L w ow skie).

D zierżaw ę apteki A lek s. S zczu row sk iego  w e W ło d z im ie ­
rzu  ob ją ł Ja k ó b  B ursz ty n .

—• A p te k ę  w  H u s ia ty n ie  (woj. T arn o p o lsk ie) ob ją ł w dzier_  
żaw ę Ja k ó b  K ap łan .

Zmiana w łasności, Ger.sz. R u d ich  n a b y ł  n a  w łasn o ść  ap_ 
te k ę  L azark iew icza  w  Śniatyn ie .

•—- K onr. F e ie r  n a b y ł a p te k ę  P o m e ran c a  w  P rzem yślu , 
L eon  S te in h a rd t a p te k ę  T rau fe lln a ra  w D unajow ie.

Zarząd apteki spadk . K la h ra  w S ta n is ław o w ie  o b ję ła  G el- 
le rsch re ie ro w a , a p te k i spadk . R aw skiego  w  S an o k u  J a n  R u d ­
ny. E m an u el G o ld b e rg  a p te k i spalk . K eh lo fe ra  w  T u rce  n /K r.

P ięco latk a  Funduszu P racy . F u n d u sz  P ra c y  p rz y s tą p ił do 
o p ra co w a n ia  5-io le tn ieg o  p ro g ram u  za tru d n ie n ia  n a  -okres 1936- 
1941 r .  Z asady  p ięc io le tn ie g o  p ro g ram u  z a s ta n ą  u s ta lo n e  n a  p o d ­
staw ie  w yn ik ó w  a n k ie ty , w  k tó re j  w e zm ą  u d z ia ł z a in te re so w a n e  
m inistem stw a, wioljewfodowiie, -kom itety  lo k a ln e  i in s ty tu c je  sp o ­
łeczn e . Kwestijiotnarjiusiz a n k ie ty  re z e s ła n y  b ę d z ie  w  dn iach  n a j­
b liższych , z a ś  p ra c e  n a d  sam y m  p ro g ram em  ro z p o cz n ą  się p ó ź ­
ną  jesien ią , (U).

K oszty  utrzym ania rodzin pracow ników  um ysłow ych . W ed łu g  
o b liczeń  G łó w n eg o  U rzęd u  S ta ty s ty c z n e g o  koiszty utrzyimamia 
ro d z in  p ra co w n ik ó w  u m y słow ych  zimniejiszyły się w  mieis. c ze rw ­
cu w  istiasuniku do. m ieś. m aja  -o- 1 ,8% . Z n iżka  sp o w o d o w a n a  izo- 
&tała o bn iżen iem  s ię  cen  żyw ności o 5,2% , n a to m ia s t ceny  in ­
n ych  to w a ró w  i u sług , w ch o d zący ch  w  sk ła d  b u d ż e tu  ro d z in y  
praic. um ysł,, u trz y m a ły  się n a  d o ty ch czaso w y m  poiziom ie. O b li­
czan ia  p o w y ższe  o p a rte  są  n a  a n k ie c ie , p rz ep ro w a d z o n e j p rzez  
U nję P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych  (U).

Z „W iadom ości S tatystycznych  Gl. Urz. S tat.“, dow iadu jem y  
się, że:

( Z e s z y t  20 z d n ia  15 lip ca  1934 ro k u ), 
p rzy w iez io n o  d o  P o lsk i w  cze rw cu  r, b. ś ro d k ó w  fa rm a ­

ceu ty czn y ch , o p a tru n k o w y ch  i  lekaWstw 16 tom:n n a  sum ę 
545 ty s . z ł., -olejków, esencyj,, iszJtucznych p rz e tw o ró w  a ro m a ­
ty cznych , p e rfu m e rji i  k o sm e ty k i 13 to n n  n a  sum ę 317 ty s , z ł.;

w sk aź n ik  cen  d e ta lic zn y c h  w  W ansziawie z a  cze rw iec  r, b, 
(ro k  1928 : 100) w y n o s ił n a : -a rtyku ły  ro ln e  47,6, a r ty k u ły  p rz e ­
m y sło w e  64,8, żyw ność 49,8; w sk aź n ik  ogólny 56,8 (obniżka 
o 0 ,7 %  w  p o ró w n a n iu  z m-a-jem r, b.);

Z wydawnictw.
„R ok S połeczny 1933“, C enne w ydaw nictw o R ocz­

n ików  w ydaw anych  p rzez  M iędzynarodow e Biuro 
P racy  wzbogaciło się ostatnio. Tom  dotyczący roku 
1933, obszern iejszy  od poprzednich , u k aza ł się p rzed  
kilkom a dniam i i stanow ić będzie znakom itą  pom oc 
dla w szystkich, k tó rzy  zajm ują się badaniem  zagad­
n ień  społecznych.

P raca  t a  daje p rzedew szystk iem  obraz działalności 
M iędzynarodow ego B iura P racy  w  ro k u  ostatnim , 
n astęp n ie  charak teryzu je  waruniki pracy, ubezp iecze­
nia, p łace , bezrobocie, pośredn ic tw o  p racy , em igrację 
i t, p. rocznik  tegoroczny  zaw iera  now ość; p ró b ę  u ję­
cia w  cyfry różnych! przejaw ów  życia i p rzed staw ie ­
nia ich w  skali m iędzynarodow ej (przeszło 100 stron 
pośw ięconych jest s ta ty sty ce  płac, bezrobocia, z a ta r­
gów zbiorow ych).

L E K A R Z  przy jm ie  na W ielkopolską  
przedstawicielstwo środków leczniczych. 
O fe rty  „PAR” Poznań A le je  M arc in ko ­
wskiego 11 pod 56 ,2 07 .

H u r t o w n i a  i d e t a l i c z n a  s p r z e d a ż  ■BIBBaB

szkła i porcelany aptecznej M l
o ra *  P r z y b o r ó w  l a b o r a t o r y j n yc h  t a p f e c z n o  -  d r o g e r y j n y c h  I I I

W arszawa, u lica NlGGała N r. 8* Tslefon 2 3 7 "5 4  Spółka z ogran iczony odpow iedzia lnością

D O S T A R C Z A M Y ;

całkowitych UrżCjdzen dptek, labo ratorió w  chem icznych i kom pletów  szk la ­
nych do gabinetów  kosm etycznych i dentystycznych.
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KONKURS.
Oddział Poznański Związku Zawodowego Farmaceu-

utów Pracowników ogłasza
k o n k u r s  n a  p r a c ę  n a u k o w ą

z dziedziny farmacji praktycznej.
Tematem pracy mogą być wszelkie zagadnienia, 

mające znaczenie praktyczne w wykonywaniu zawo. 
du aptekarskiego.

W a r u n k i  k o n k u r s u :  Prace powinny być 
pisane na maszynie, po jednej stronie arkusza pa­
pieru. Do pracy należy dołączyć krótkie streszczenie 
(pożądane jest również drugie streszczenie w  jed­
nym z używanych języków obcyoh).

Rękopis należy opatrzyć godłem i jednocześnie w  
zaklejonej kopercie przesłać godło, nazwisko i do­
kładny adres autora do Zarządu Oddziału Poznań­
skiego Z. Z. F. P,, Poznań, ul. Mylna 15— 15, z zazna­
czeniem  na kopercie „Praca konkursowa“.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 31 grud­
nia 1934 roku.

Oddział przeznacza jako nagrody za wyróżnione 
prace;

za I pracę —  250 zł, 
za II pracę —  150 zł.

Prace wyróżnione stają się własnością Oddziału.
Za Zarząd:

(— )  Mgr. St. Sabiniewicz, 
prezes.

(— )  Mgr. St. Milczyński,  
sekretarz.

Z karty żałobnej.

t
17 lipca r. b. zm arł, przeżyw szy  

la ł 57

M A G . FARM.

KAROL SZYMANOWICZ
właściciel apteki w Bochni, W iceprezes  
Grem jum  A ptekarzy  Małopolski Z a ­
chodniej, W iceprezes Polsk. Powsi.Tow.  
Farmaceutycznego w W arszawie i Pre­
zes Okręgu Polskiego Powszechnego 
Towarzystwa Farmaceutycznego w K ra ­
kowie, Radca Izby Przem ysłowo-Han­
dlowej w Krakowie, b. burmistrz, Pre­
zes Pow. Kom. Kasy Oszczędności, 
W ice-m arszałek Rady Pow. w Bochni i ł.d.

Cześć Jego pamięci!

Produkcja krajow a oryginalna

STEROGEN
Nr. Reg. 1 6 6 4  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Tabletki odkażajqce i lecznicze oraz antykoncepcyjne do użytku w ginekologii.

W S K A Z A N I A :  Zapobieganie cięży, ostre i przew lek łe  sprawy chorobowe n arzą ­
dów rodnych kobiecych, upławy wszelkiego pochodzenia, objawy  
rozpadowe w przebiegu nowotworów i t. p.

SPOSÓB U Ż Y C IA : N a l eży po uprzednim  zam oczeniu  w w odzie  ta b le tkę  w prow adz ić  do pochwy.
Po w prow adzeniu  do pochwy ta b le tka  rozpada  się pow oli w w ilgo tnem  śro ­
dow isku, w y tw arza jqc  przytem  w obfitości p ianę, k tó ra  p rzyb ie ra  postać 
pow łok i. O p a ko w a n ie :  Rurka zaw iera 10 tabletek. Cena Z l. 3 .—

Belgijska Spółka Akcyjna Z ak ład y  Przem ysłowe B O R Y S Z E W
W a rszaw a , ul. M iń ska  Nr. 25, łe l. 5-61-20.

Sprzedaż, w ysyłkę prób i lite ra tu ry  uskutecznia

„R A D IU M C H E M A ”  Warszawa, Śniadeckich 22. Telefon 8 -83 -11 .
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N A J W Y Ż S Z Y  C Z A S  
uzupełnić zapas apteczny w

ZIOŁA ze św ieżego zbioru

Dosłarczq je W. P. najtaniej i bez defektów

N. TARASIEJSKI i S-wie
Św ięciany-W il. W a r s z a w a ,

ul. Leszno 2 4 , 
Tel. 1 2 -1 6 -7 7 .

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje sw oim  K lientom  jed y n ie  te j  marKi w yro­

by zaufan ia! Tern zasK arbia so b ie  ich  
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

+
W zą ry  ko lekcy j W ^ 1  I  W zo ry  ko lekoyj

b e z p ła tn ie !!! Ł / p r e z E R W A T Y W Y ^ ®  b e z p ła tn ie !!!
 ̂ ?.!

„ O  L  L  A “ ,  = =  C E N T R A L A  G U M  
W A R S Z A W Ą , Z I E  L  N  A  2 4 . T E L E F O N  4 3 6 -6 3

Z e  ś w i a t a .

A U ST R JA .

N ow a organizacja zaw odow a aptekarzy.

D n ia  2 lipca  1934 r. z o s ta ła  u tw o rzo n a  w ram ach  „ fron tu  
o jczy źn ian eg o “ n o w a  o rg an izac ja  z aw o d o w a  a u str ja ck ic h  a p te ­
ka rzy .

Do tego  s tan u  zaw odow ego  n a leżą :

1. w szyscy sam odzieln i a p tek arze ,
2. w szyscy  p raco w n icy  fa rm aceu ty czn i i
3. ro b o tn icy  w zak ład a c h  ap tecznych , o ile  są członkam i 

„ fro n tu  o jczyźn ianego".

S ta n  zaw odow y dzie li się  w ob ec  teg o  n a  trzy  sekc je , o d p o ­
w iad a jące  trz e m  w yżej w ym ienionym  grupom . P rz e w o d n icz ą ­
cym  („ L e ite r“ anal, do „ F ü h re r" ? )  całego  s tan u  je s t m ag. farm . 
R udolf H usak , a p te k a rz  w S to ck erau , k ie ro w n ik iem  sekcji I — 
w łaśc ic ie li a p te k  jes t m gr. farm . F ra n z  S c h red er, a p te k a rz  
w  W iedn iu , isakcją drugą, fa rm a ce u tó w  p ra co w n ik ó w  kieiruje 
zn any  nam  o d d aw n a  mag. farm . F ra n z  D ittr ich  z W ied n ia . O by­
dw aj k ie ro w n icy  grup  są  ró w n o c ze śn ie  ró w n o rzęd n y m i z a s tę p ­
cam i k ie ro w n ik a  stanu . M ianow an ie  k ie ro w n ik a  sekcji III, ro ­
bo tn ik ó w  fa rm aceu ty czn y ch , m a n a s tą p ić  później.

Ze statystyk i K asy P łac.

Z d orocznego  boga teg o  m a te rja łu  s ta ty s ty c z n eg o  a u s trjack ie j 
K asy  P ła c  w y jm ujem y k ilk a  zasad n iczy ch  p rz ek ro jó w  te j in s ty ­
tucji

Ilość p raco w n ik ó w  p o b ie ra ją c y ch  u p o sażen ia  w  poszczeg ó ln y ch  
la ta ch :

1921 — 472 1927 — 804
1922 — 717 1928 — 799
1923 — 812 1929 — 773
1924 — 814 1930 — 747
1925 — 812 1981 — 725
1926 — 810

1933 —
1932 —

614
710

S ta ty s ty k a  p ra co d a w c ó w  w p o szczeg ó ln y ch  la ta ch .

Rok Razem  Z współpra- Bez w spółpra­
cownikam i cowników

1921 547 403 144
1922 569 425 144
1923 590 412 178
1924 598 432 166
1925 613 431 192
1926 619 483 186
1927 621 436 185
1928 727 445 182
1929 632 445 187
1930 642 454 188
1931 619 506 143
1932 652 492 160
1933 661 474 187

Z tab lic  s ta ty s ty czn y ch  a u s tr ja ck ie j K asy  P ła c  w ynika, że p r a ­
cow nicy  p o b ie ra li p ła c e  do ro k u  1928 w łączn ie  w ed łu g  d w u n a ­
sto sto p n io w ej skali, do k tó re j p o tem  dodano  jeszcze sześć  s to ­
pni. W  ro k u  1933 p rz e d s ta w ia ł się  p o d z ia ł członków  k a sy  pod  
tym  w zględem  w  sposób  n a s tęp u jąc y :

K o l e ż a n k i  i K o l e d z y ,

P A M I Ę T A J C I E

o bezrobotnych !
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Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw . Zaw . Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

APTEK Ę W IE JSK Ą  sp rzed am y  w woj. łódzk iem . O b ró t 
około 12 ty s. zł. C ena 12 ty s . zł. M ieszkan ie  p rzy  ap tece . 
W iad. Z, Z. F. P, M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y okazyjn ie, m iasto  p o w ia to w e, p rzy  
ko lei. G im nazjum  n a  m iejscu. P ię k n a  oko lica  W ołyn ia . O b ró t 
48.500 zł. C ena n ie o s ta te c z n a  70 tys. zł. W iad. Z. Z. F . P. M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEK Ę Z FILJĄ sp rzed am y  w woj. łódzk iem . O b ró t 30 
tys. zł. C ena 45 tys. zł. L ek a rze  p rzy  ap te k ac h . W iad . Z. Z. 
F. P. M arsza łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEKI okazyjn ie  sp rzed am y  w  B rześc iu  n/Bug. 
D la  po m o cn ik a  a p tek , do b ry  in te res . G o tó w k ą  w ym agane  o k o ­
ło  35 ty s. zł. W iad. Z. Z. F . P. M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę NO RM ALNĄ sp rzed am y  w  woj. k ie leck iem  p rzy  
ko lei. M iasteczk o  liczy  około  4000 m ieszk. L ek a rz  i fe lcze r n a  
m iejscu. O b ró t 2200 zł, m ies. C ena n ie o s ta te c z n a  38 tys. zł. 
W iad . Z. Z. F. P. M arsza łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEK I sp rzed am y  w W arszaw ie  lub całość  w y ­
d zierżaw im y. K aucji w ym agane  oko ło  15 tys. zł., do n ab y cia  
po ło w y  —■ 30 tys. zł. go tów ką. W iad . Z. Z. F . P , M a rsz a ł­
k o w sk a  138.

S topień  pracy Ilość prac. Stopień pracy Ilość p rac
I 32 X 33
II 49 XI 55
III 30 X II 45
IV 20 X III 38
V 27 X IV 32
VI 46 XV 18
V II 45 X V I 17
V III 36 X V II 9
IX 27 w in 55

NIEMCY.

Zjednoczenie zaw odu aptekarskiego.

D nia 6 lip ca  n a s tąp iło  o s ta te cz n e  u k o n sty tu o w an ie  P a ń s tw o ­
wej G ru p y  fachow ej a p tek arzy .

W odzem  grupy  zo sta ł a p te k a rz  S chm ierer, jego z a s tę p cą  
i za razem  se k re ta rze m  a p te k a rz  W olfering . G ru p a  m a sta łeg o  
d e le g a ta  p rzy  rad z ie  rzeczo zn aw có w  dla zd ro w o tn o śc i p u b li­
cznej (K aufm ann). O prócz no rm aln y ch  ag en d  w ład ze  cen tra ln e  
now ej o rgan izac ji a p te k a rz y  m ają  jeszcze spec ja ln y ch  re fe re n ­
tów : do sp raw  po d a tk o w y ch , do p ań stw ow ego  u rzęd u  w y szk o ­
len ia , do p ań stw o w eg o  u rzęd u  d la  sp raw  o rgan izacy jnych , do 
sp raw  gospodarczych , do sp raw  p raw nych , do p ra w a  p ra cy  
i sp raw  fa rm aceu tó w -p raco w n ik ó w , do w sparć , do zasiłków  na 
w y p a d ek  b e z ro b o c ia  ,do w y d aw n ic tw  (oprócz p ra sy  i p ro p a ­
gandy) i ogłoszeń, w reszc ie  do op iek i n ad  m łodzieżą  s tanow ą.

P rzy  w odzu  s tan u  funkcjonuje  ra d a  p rzyboczna, do k tó re j 
w chodzi po  trz e c h  p rzed staw ic ie li p raco d aw có w  i p racow ników .

T e ry to rja ln ie  dzie li się stan  na  14 obw odów : B aw arja , N iem ­
cy po ł. zach., Saksonja , N iem cy śro d k o w e (podobw ody W ei­
m ar, M agdeburg), H esja, N adren ja , W estfa lja  (podobw ody 
okręg  przem ysłow y , k ra j W estfa lja), S akson ja  do lna  (B rem en,

APTEK Ę SPRZEDAM Y w cen tru m  W arszaw y . O b ró t 160 
ty s. zł. C ena  lVs ob ro tu , lecz  n ieo s ta tec zn a , W iad. Z. Z. F. 
P. M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę NORM ALNĄ sp rzed am  zaraz  p rzy  go tów ce 15 tys. 
zł. M ieszkan ie  p rz y  a p te c e  3 poko jow e. W iad . Z. Z. F. P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEKĘ SPRZEDAM Y w woj. lubelsk iem  p rzy  kolei. O bró t 
3500 zł. m ies. G o tó w k ą  w ym agane  około  60 tys. zł. Szkoły  
śred n ie , k ilk u  lek a rzy  i fe lcze ró w  n a  m iejscu. W iad. Z. Z. F. P., 
M arsza łk o w sk a  138,

"APTEKĘ W IEJSK Ą sp rzed am y  za  8 tys. zł. w pow . b a ran o - 
w ickim . L ek a rz  re jonow y i dw u fe lczerów  na  m iejscu. M iesz­
k an ie  dw upokojow e p rzy  ap te ce . W iad. Z. Z. F. P., M a rsz a ł­
ko w sk a  138.

APTEK Ę ład n ie  u rząd zo n ą  w b. m ieście  gubern . sprzedam y. 
G o tó w k ą  w ym agane około  70 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEKĘ SPRZEDAM Y w  p o w ia t, m ieście, p rzy  ko lei. 3 go­
dziny  od W arszaw y . 5 lek a rzy  na  m iejscu. W iad. Z. Z. F . P., 
M arsza łk o w sk a  138.

H annow er), M arch ja  pó łn o cn a , Pom orze, B erlin -B ran d en b u rg ja  
(Berlin, B ran denburg ja), P ru sy  W schodnie , Śląsk, G dańsk.

W  k ażdym  z ty ch  okręgów  i p o d o k ręg ó w  je s t po  dw óch 
kierow ników . Ze w zg lędu  n a  sto su n ek  G d ań sk a  do Polski, p o ­
dajem y ty lk o  p rzed staw ic ie li teg o  p ań stw a . S ą  n iem i L ied tk e
i P u rtze l.

W  najb liższym  czasie  m a się u k azać  s ta tu t  te j now ej o rg a ­
n izacji, sk ład k i b ęd zie  się n a  jej rzecz  w p ła ca ć  już od  30 
w rześn ia  b. r.

Zjazd w W eim arze.

K ongres n iem ieck ich  a p te k a rz y  w W eim arze, k tó ry  od b y ł 
się w  dn iach  14— 15 lip ca  w o b ecn o śc i p rzesz ło  2000 u c ze s t­
n ików  był, jak  p rzypuszczaliśm y , racze j w ie lk ą  d em o n s trac ją  
p o lity czn ą  zaw odu  ap tek arsk ieg o , n iż z jazd em  zaw odow ym .

O koło  20 m ówców, jacy  p rzew inę li się p rzez  try b u n ę  w ciągu 
dw óch dni, p o d k re ś la ło  p rzed ew szy stk iem  m om enty  po lityczne. 
N aw et H itle r  p a m ię ta ł o fa rm aceu tach  i p o łączy ł p ra cę  a p te ­
k a rza  z p o lity k ą  now ych N iem iec; p rof, dr, R e ite r, p rezy d en t 
państw ow ego u rzęd u  zdr-owia ośw iadczył, że życzeniem  k a n ­
c le rza  jest, aby id ea  b io log iczna p rz e n ik a ła  ca ły  system  p a ń ­
stwow y.

FINLANDJA.

Zakaz przywozu preparatów  Heumanna.

M in iste rs tw o  sp raw  w e w n ę trzn y ch  w  F in lan d ji zak aza ło  
p rzy w o zu  p re p a ra tu  znanego  p o d  n azw ą  „ P ro ste n  H eum ann 
m ed ic iner" .
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<9* -U r C ^ O a y t'W jtz , -

Popierajcie polski przemysł 
chemiczno-farmaceutyczny!

R edakcja i A dm in istracja  ,,Kron, F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz n iedzie l i św iąt. 
W arszaw a, M arszałKowsKa 138 m . 8 T ele fon  5-23-18. Konto czeK ow e P. K. 0 . 8491.

OGŁOSZENIA: I str. okł.: 1h  —  120 zł., lU —  75 zł., Ys — 45 zł., IV str. okł. oraz w  tekśc ie: '/i — 200 zł., 1h  — 120 z ł.'A  —  
65 zł., Ya — 40 zł. Przed tekstem : '/i — 180 zł., Vż — 100 zł. V< -— 60 zł., Ys — 35 zł. Za tekstem : ]Ą — 150 zł., ‘/i  — 80 zł.,

1/i — 45 zł., Ya — 25 zł. D robne ogłoszen ia  —  za w yraz 20 gr.

R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w Rzeczypospolitej Polskiej.

Zakł. Druk. F. W yszyński i Snka, W arszawa, W arecka 15.


